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Ostatnie przemowy Ojca św.
(Dokończenie.)

I Y .

Dnia 17 czerwca, Collegium święte zgromadzone w sali 
tronowej, składało hold Najwyższemu Arcykapłanowi. Kar­
dynał Patrizzi, jako dziekani, zabrał głos, Ojciec św. od­
powiedział:

„W asze słow a są mi zawsze wielką pociechą, bo 
one okazują jak kardynałowie połączeni z Papieżem  
są współpi acownikmi w wszelkim zarządzie K ościoła, 
który obecnie tyle jest na prześladowanie w ystaw io­
ny. Jakoż zdaje mi się, że widzę dzisiaj to, co czy­
taliśm y we Mszy św. wczorajszej: ,, Jezus Chry­
stus wsiadł do łodzi i uczył rzeszę‘c. Trzeba wspom­
nieć, że pomiędzy łodziami, które się  znajdowały 
u brzegu, wybrał łódź P iotrow ą, i z tej to, jako 
z będącej najrządniejszą, przemawiał do ludu. Po­
tem rozkazał, by się udano na głębią i powiedział 
do Apostołów: „Zstąpcie i zarzucajcie sieci,“ a do 
Piotra św.: „Masz łodzie prow adzić:“ Due in altum.

„Niegodny N astępca Piotra św. uczułem i ja 
w sobie siłę, i z waszą pomocą udałem się na szero­
kie morze. N ie będę tu wymieniał jak płynąłem ; 
wy znacie wszystko co zaszło. Poszliśm y na głębią, 
uczyniliśm y wszystko, co Bóg uważał za inożebne 
uczynienia przez swe narzędzie, najsłabsze jakie ma 
na ziemi, ale nakoniec wiele się rzeczy zdziałało; 
mądre ustawy zostały nadane, Sobór był zwołany, 
biskupi byli mianowani, szczególnie w tych nie­
szczęśliwych W łoszech, które potrzebowały wsparcia, 
rady, opieki.

„B yło to wielką pociechą, widzieć prawie w szy­
stkie stolice biskupie obsadzone pasterzam i, a lud 
w łoski ożywiony w ten sposób. Albowiem nie m ałą  
to dla mnie i dla wszystkich katolików pociechą, w i­
dzieć, że wiara jest jeszcze tak wielką, tak silną na

tym półwyspie. Można to niezawodnie przypisać 
temu, że tutaj jest punkt środkowy wiary katolickiej, 
i że W łochy posiadają Nastąpcę Piotra św., N a­
miestnika Jezusa Chrystusa. Teraz widzimy lepiej 
jeszcze, że niezmierną jest korzyść z obsadzenia stolic  
biskupich, z ogłoszenia SyUabuso i z dekretów W a­
tykańskich.

„Lecz było też to pobudką do wojny zaciętej, 
która nam została wydaną przez nieprzyjaciół Ko- 

j ściola. Zdaje mi się , że słyszę ich zgromadzonych, 
mówiących pomiędzy sobą, Quid profuirnus.

„Cóż skorzystaliśm y? K ościół idzie zawsze na­
przód, trzeba więc czynić co można, aby go zn isz­
czyć; i otóżto dla tego piekło ponawia zawsze i czyn­
nie swe usiłowania, i otóżto dla tego stara się teraz 
pochwycić m łodzież, aby ją popsuć, aby zaciemnić 
nieśm iertelność, aby zatruć ludy przez rozmaite ro­
dzaje bezbożności, aby przekręcić naukę, i aby po­
psuć w szystko, co dobre na św iecie , w zamiarze 
przeszkodzenia rozszerzaniu się wiary i słow a Jezusa 
Chrystusa.

„Lecz tak samo, jak wy mi dodajecie odwagi, 
chcę ja dodawać nawzajem wam i sobie, gdyż B óg  
wykonawszy tyle dzieł na chwałę Swoją i dla dobra 
Kościoła, niepodobna, aby go m iał opuścić w tej 
chwili, i zezwolić, by burze m iały miotać łodzią, któ­
ra, jak nas uczy w iara, nie może być zatopioną  
w głęb inie morza. W ięc miejmy nadzieję, że łódź 
ta przybije wkrótce do brzegu i znajdzie spok -jność, 
spodziewajmy się także, że wolno nam będzie za­
śpiewać z ludem hebrajskim ów sław ny hymn dzięk­
czynny do Boga: Cantemus D om ino gloriose enim
magnificcitus est, equum et ascensorem projecit in mare. 
Śpiewajmy Bogu, bo nam objawił swą chwałę. W rzu­
cił w morze konia i jeźdzcę.

„Oby B óg was b łogosław ił, aby wam dał s iłę  
i łaskę ujrzenia, że się spełniło wszystko co sobie 
życzymy.

Benedictio D e i etc.
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V.

Dnia 20  czerwca 2 ,000  W łochów należących do wszy­
stkich części Włoch, reprezentujących około 200  dyecezyi, 
zgrom adziło się  w sali książęcej, oczekując tam przybycia 
Ojca św.

Pius IX  przybył około południa, w towarzystw ie pra­
wie całego Collegium św., Kardynałów Patrizzi, di Pietro, 
Arquini, Barnabo, di S ilvestri, Puaglia, Panebianco, de 
Luca, Bizzarri, Pitra, Quidi , Bonaparte, Barili, Berardi, 
Cateriui i Capalti. Znajdowało się  także kilku biskupów, 
pomiędzy którymi uważano Mgr. de la Tour d’Auvergne, 
arcybiskupa w Bourges, arcybiskupa z Salerny, biskupa 
środkowej Australii, i prawie wszystkich biskupów zam ie­
szkujących w Bzymie, prałatów dworu papiezkiego, szam- 
belanów honorowych i wielką liczbę osób z W łoch i cu­
dzych krajów.

Ojciec św. został powitany głośnem i okrzykam i: „Niech  
żyje nasz Ojciec św .!“ N iech żyje P ap ieź-k ról! “ Potem  
zasiadł na tronie, a pan Aequaderni z Bolonii zbliżywszy 
się przeczytał bardzo piękny adres stosowny do wypadków  
tegoczesnych.

Ojciec św. odpowiedział.
„Otóż przez obecność waszą zawstydzeni są zno­

wu burzyciele Stolicy Apostolskiej , którzy śmieją 
twierdzić, że Wiochy zapomniały o swym Najwyż­
szym Arcykapłanie i wzgardziły błogosławieństwem 
odebranem od niego przed dwudziestu czterema laty. 
Lecz wy jesteście tutaj, by zadać im klam, a wasza 
obecność sprawia mi wielką pociechę, która się wzma­
ga jeszcze, gdy was widzę tak połączonymi. Radzę 
wam to zjednoczenie i proszą Boga aby je utrzymy­
wał, ażeby można powiedzieć o Wiochach, którzy 
myślą tak jak wy. Ecce qiiam bonum et quam jucun- 
dum habitare fratres in unwn.

„Tak, niech myśl wasza będzie jedną; chwała 
Boga i ulepszenie społeczeństwu; niech wasza na­
dzieja będzie tą jedną: zmartwychwstanie tego wszy­
stkiego co należy szczegółowo do religii i do moral­
ności, niestety! tak okrutnie zaniedbanego!

„Zarzucają mi, że nie dotrzymałem błogosła­
wieństwa, które dałem przed ‘24 laty, a mówiąc
0 tern, używają nikczemnie wyrazów nietylko bezbo­
żnych, ale nawet przeciwnych wszelkiej przyzwoitości, 
a jednakże Papież jest zawsze tym samym ( g ło ś n e  
o k la s k i ) .  Błogosławiłem wówczas Włochy i błogo­
sławię je jeszcze dzisiaj, (o k la sk i) .  Lecz nie mogę 
błogosławić tych profesorów, tych nauczycieli, którzy 
usiłują za pomocą swej władzy psuć serca i umysł 
młodzieży. Nie, ci nie mogą być przedmiotem bło­
gosławieństw papiezkich.

„Nie chcemy, aby młodzież traciła dobre zasady,
1 dla tego mówię do tych ludzi: Raczcie nam przy­
najmniej zostawić wrolność nauczania (o k la sk i) ,  gdyż 
my potrafimy wychować młodzież w świątobliwości 
religii, powiedzieć im, że jest Bóg, i że ten Bóg wi­
dzi wszystko i jest wszędzie obecnym. W wspania­
łości niebios., w płodach ziemskich, w nas samych, 
jednem słowem wszędzie, gdzie zwrócim wzrok, nie 
znajdujemyż myśli Bożśj?

„Chcemy nauczać ich zarazem, że Bóg ten nie 
tylko jest Stworzycielem, ale i Odkupicielem wszyst­

kich ludzi. A to jest właśnie w czem grubo się 
mylą ci, którzy w naszych czasach chcą reformować 
św ia t; oni zapominają o grzechu pierworodnym, któ­
ry skaził naturę ludzką tak, że Bóg musiał dać jej 
się odrodzić przez nowy porządek opatrzny. Jeżeli 
oni utrzymują, że rozum ludzki wystarcza, aby nas 
prowadzić w tern życiu, więc nie uznają, (i są rewo- 
lucyonistami już w tym punkcie), więc nie uznają 
wielkiej zasady, w y ż s z e j  W ła d z y ,  bez której ani 
porządek, ani pokój, ani spokojność istnieć nie mogą 
w tym świecie.

„Błogosławię więc Włochy, ale nie przywłasz- 
czycieli Kościoła i nieprzyjaciół Boga. ( o k l a s k i )  
Nie, ja  nie błogosławię łupieżców świątyń, bluźnier- 
ców, jawnogrzeszników, burzycieli obrazów świętych. 
Nie, ja  nie mogę błogosławić tych złych ludzi, ani 
tych którzy mało lub wcale nie dbają o to, by tych 
złych ludzi w granicach powinności utrzymać.

„Błogosławię Włochy, błogosławię biskupów, 
którzy są teraz odesłani do swych stolic... Oby 
ten półwysep przez tyle i tyle milionów swych dzieci 
okazał się ożywiony prawdziwą wiarą, tą wiarą, bez 
której nie można się podobać Panu Bogu, a której 
brak sprowadzi potępienie, podług słów Jezusa Chry­
stusa : Qui non crediderit, condemnabitur!

„Błogosławię wszystek lud, który okazał tak 
szczerą pobożność i tak wielką gorliwość w tylu dy- 
ecezyach! Niewidzianoż rzeczywiście przybywających 
tłumów pospólstwa na przyjęcie swych pasterzy, 
a nawet w wielu miejscach towarzyszących mu władz 
municypalnych do kościołów, wśród ogólnej radości, 
podczas kiedy każdy wznosił do nieba hymny 
dziękczynne za otrzymanie dostojnika tak dawno po­
żądanego ?

„Oby mnie chciano zrozumieć nareszcie. Błogo­
sławię Włochy, ale z wyjątkami, jakie uczyniłem. 
Oby to błogosławieństwo uwolniło je na zawsze od 
nieszczęść, które je ścigają... Błogosławię Włochy, 
ale tych nie, którzy je uciskają: błogosławię Włochy, 
ale nie tych, którzy jo gorszą.

A teraz Ty, o mój Boże, pobłogosław tę ziemię 
wybraną, tę ziemię, która wydala tylu sławnych mę­
żów, tyle dusz świętych, tyle nauczycieli religii i po­
bożności. Uczyń, aby złe, które ją  gniecie, które 
w jej łonie się gnieździ, znikło !

„A teraz, cóż mara powiedzieć więcej? Zakoń­
czę jak to już tak wiele razy uczyniłem, powtarza­
jąc, że mamy wznieść dusze nasze do Boga. Zjednoczcie 
się ile możności, aby walczyć przeciwko błędom. Nie­
chaj miłość chrześciańska, roztropność, siła i stałość 
będą łączącemi was węzłami, tą bronią walczcie 
przeciwko naszym nieprzyjaciołom i proście Boga, 
by nas od tylu plag wybawił.

„Główna plaga jak wiecie jest uzurpacya. Lecz 
nie sąże także plagą te wybuchy ognia, te powodzie, 
te trzęsienia ziemi, te owady, które pożerają urodzaje 
tak potrzebne ludowi?

Więc wznieśmyż duszę do Boga i błagajmy Go,
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by odwrócił od nas te kary , które wydobywa zwy­
kle z skarbów swej sprawiedliwości.

„Tak, o Panie, polecam ci te Włochy, które je ­
dnak raczyłeś uczynić ziemią wybraną. Tutaj to za­
sadziłeś winnicę katolicyzmu, tutaj umieściłeś stolicę 
twego Namiestnika. Oh! słodki Jezu ! niechaj te Włochy 
oczyszczą się raz na zawsze z swych klęsk i powró­
cą do stanu Tobie miłego, niechaj powrócą do wol­
nego wyznawania religii w sercach ich zasianej!

„Błogosław tę  trzodę wybranych, zgromadzoną 
tu  około mnie, błogosław ich rodziny, ich sprawy. 
Niechaj pobłogosławieni powrócą do swych ognisk 
domowych i powiadają dzieciom- i żonom, że Papież 
błogosławi Włochy, ale Włochy takie , o jakich do­
piero mówiłem.

„W y zaś powiadajcie, że Papież modli się za 
nich, że dziękuje swoim dzieciom za ich miłość dzie­
cięcą, okazywaną .  nie tylko w żywych słowach, ale 
i w czynach .. .  Oby moje błogosławieństwo było 
wam zakładem pokoju, hasłem radości, symbolem 
pociechy. Niechaj zstąpi na was i pozostanie na 
zawsze.

Benedictio Dei, etc.u
Podczas mowy Ojca św. panowała uroczysta cisza 

w całem zgromadzeniu, lecz gdy ostatnie wyrazy błogosła­
wieństwa przebrzmiały, podniosły się głośne okrzyki: „Niech 
żyje nasz Ojciec św. Niech żyje Papież-król, Niech żyje 
najwyższy Arcykaj ł m ! “ Potem zbliżył się każdy, aby 
mógł ucałować rękę iub szatę Piusa IX, który zstąpiwszy 
z tronu, przechodził z wolna przez salę.

VI.

Oprócz ogólnego posłuchania, o którym codopiero mó­
wiliśmy, Ojciec św. przyjmował Stowarzyszenie dla spraw 
katolickich z Velletri. Na przedłuż my mu adres Ojciec św. 
odpowiedział w słowach, które U Catholique przetłumaczył 
i  I’Osservatore romano.

„Daję wam chętnie błogosławieństwo apostolskie; 
błogosławię przytomnych i nieobecnych i dowiaduję 
się z przyjemnością, że uczęszczanie do kościoła i do 
Stołu Pańskiego okazało w ostatnich czasach, iż Vel­
letri zachowałe się ehrześciańskiem na przekór małej 
liczbie tych, którzy je chcieli zaniepokoić.

„Jeżeli prześladowania i przeciwności powracają 
duszę waszę do Boga, możnaby powiedzieć jak  o wi­
nie Adama: O fd ix  culpa. Ale ja  nie mogę tego po­
wiedzieć, bo złe pozostawia zawsze po sobie ślady 
bezbożności, a wiemy z doświadczenia, że skutki bez­
bożności są straszliwe, inaczej pociecha byłaby cał­
kowitą i moglibyśmy powiedzieć: f d i x  culpa. Proszę 
więc Boga, by sprawił żeby znikła wkrótce ta  wina, 
pomimo pięknych rzeczy i wielkiego dobra, które zro­
dziła.

„Dziękuję wam za życzliwe uczucia, k tó re  mi 
okazujecie, błogosławię, jak  powiedziałem, przytom ­
nych i nieobecnych. Zanieście to błogosławieństwo 
wszystkim dyecezyom i waszym rodzinom.

„jBenedictio Dei etc.“

Rozprawy w Parlamencie Berlińskim
nad projektem do prawa w z g lę d e m  Jezuitów.

(Ciąg dalszy.)

Poseł H o e r m a n n  z Bawaryi prostuje słowa po­
przedniego mówcy dowodząc, że nie chodzi tu o woj­
nę z Kościołem, i że Jezuitów z Kościołem identy­
fikować nie należy. Kończy wykrzykiem: N o n  sinł!

P o  tej mowie wstępuje na mównicę poseł dr. N i e g o -  
j  l e w s k i ,  broniąc Jezuitów z stanowiska religijnego i naro­

dowego, zbijając insynuacye p osła  Wagenera względem dzia­
łań Jezuitów w W. K s. Poznauskiśm, Górnym Szląsku i Ga- 
licyi. Szanowny p o se ł  twierdzi, iż zamiarem rządu jes t  zapro­
wadzić narodową religią państwową. D okąd takie dążenia  
prowadzą pokaże Rosya. (Mowę Szanownego Prezesa K o la  
polskiego damy obszernie podług stenogramów). P o  panu dr. 
Niegolewskim przemawiali posłowie Kardorff i Bebel, z któ­
rych ostatni wystąpił z filipika przeciw mieszczaństwu (bur- 
żuazyi), jśj cala we wszystkiem przypisując winę. Następnie  
przemawiał poseł Dr. L o w e  przeciw Jezuitom.

Poseł hr. B a l ł e s t r e m  zabiera glos w obronie 
Jezuitów.

W petycjach przekazanych Kanclerzowi związku do uwzglę­
dnienia, których wynikiem jest niniejsze prawo, zarzucano J e ­
zuitom najniegodziwsze rzeczy, a jednak dziwnym sposobem  
żaden z nich ukarany nie z o s t a ł ; a przecież ani w ładze poli­
cyjne nie są ślepe, ani tóż sędziowie w zmowie z Jezuitami. 
W  czćmże udowodnić można iż są dla państwa niebezpieczni?  
P o se ł  Wagener częstował tu wprawdzie jakiemiś tajemnieze- 
mi powieściami, aby lękliwe umysły dobrze przysposobić do 
przyjęcia tego prawa, lecz mnie się to zdaje drugim tomem  
romansu, którego pierwszy tom nosi tytuł „Emil Westerwel-  
le .“ Jeśli jest  jaki stosunek pomiędzy Jezuitami a Interna- 
cyonałem, to chyba ten sam jaki jes t  pomiędzy psem owczar­
skim a wilkiem. Strzegą oni poczciwyeh chrześciańskich robo­
tników przed wpływem iuternacyoualów i demokratów socy- 
alnych. Chcecie olbrzymie prawo wyjątkowe uchwalić przeciw  
Jezuitom, którzy w obudwu ubiegłych wojnach rozwinęli tyle 

i  błogićj czynności na polach bitew i w lazaretach ? Gdzież tu 
uczucia prawa i sprawiedliwości pomiędzy tylu prawnikami!  
Chcecie przez to prawo przeprowadzić n i e u s t a j ą c e  p r z y ­
m u s o w e  p r z e s i e d l a n i e  s i ę ,  i to nazywacie najnowszćm 
prawem zasadniczćm narodu niemieckiego i na nowo połączo­
nego niemieckiego cesarstwa? A  co znaczą owe „ s p o k r e ­
w n i o n e "  kongregacye? Prezydent najwyższćj komisy i eksko- 

| munikaeyjnej, —  chciałem mówić egzaminacyjnej, -— pan Fried-  
j  berg wymienia wprawdzie Liguoryanów i Iguorantynów; lecz 
i  zakon Jezuitów' nie jest  z żadnym innym zakonem spokrewnio- 
j  ny. Stawione poprawki nie są niczćm innćm, jak  obostrzeniem  

projektu rządowego. Oburzaliśmy się na prześladowanie Ży­
dów w' Rumunii, a powtarzamy podobne prześladowanie u s ie ­
bie przeciw Jezuitom. Oburzaliśmy się niesłychanie nad wy­
daleniem Niemców z Paryża przy rozpoczęciu wojny, a wy- 

j  pędzamy własnych ziomków z ojczyzny śród głębokiego p o ­
koju. Złe przeczucie mam względem mój ojczyzny, która opu­
szcza drogę prawa, a udaje się na pochyłość samowoli, zkąd  
niedaleka droga do przepaści. Kończę słowami jednego z kró- 

! lów polskich, który przepowiadał swym rodakom upadek : U ti-  
nam sim falsus vates. (A ch! gdybym fałszywym był prorokiem!)

Poseł G n e i s t  poleca do przyjęcia poprawkę 
posła Mayera (z Torunia):

Na tein zakończono rozprawy poniedziałkowe. 
Dnia 19 czerwca sejm niemiecki przeszedł do 

trzeciego czytania prawa przeciw Jezuitom. Poseł 
Voelk i wspólnicy stawiają wniosek o uchwalenie na­

stępnej rezolucyi:
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Sejm zechce uchwalić, iż w obec p. K a n c le rz a  w yraża  
oczekiwanie, że sejmowi n a  przyszłćj je g o  sesyi p rze łożone  
z o s tan ą  p ro jek ty :  1. z a p r o w a d z e n i a  p r a w a  o b o w i ą ­
z k o w e g o  z a w i e r a n i a  m a ł ż e ń s t w  c y w i l n y c h  i 2,  
o r d y n a c y i  k s i ą g  s t a n u  c y w i l n e g o  (m etryk, sepultu r) .

Poczem odzywa się poseł L a s k e r  mniej więcej 
w te słowa:

R e p rezen tu ję  dzisiaj zdan ie  m a łć j  mniejszości, k tó ra  w tak  
w ażnej sp raw ie  widzi się —  nies te ty  —  o d łą c z o n ą  od swych 
d aw nych  wspólników w walce. I  my jes teśm y  tego  zdau ia ,  
że spory  kościelne wszelkiemi środkam i, jak ich  p raw o  i w ła ­
d za  p a ń s tw a  d os ta rcza ją ,  pow inny być za ła tw ione ,  i chcemy 
tego  za ła tw ien ia  w tern znaczeniu, że panovranie p raw  ma 
być nada l  n iezakw estynow anśm  i pow szeehnśm , je d n a k ż e  w y ­
tknęliśmy sobie pew ną  do tego celu drogę ,  k tó rą  w walce 
tć j ,  —  n a sz śm  zdaniem, —  ze względu n a  szczęście N iemiec 
iść należy. W tej walce pow inien  widocznym być cel o s t a ­
teczny, k tóry  mamy n a  oku, a tym je s t  możność po jed n an ia  
zw aśnionych umysłów. (O klask i.)  N ie  powinno być  zamiarem 
ukończenie walki kościelnćj w cesarstw ie  niemieckiem przez  
g w a łto w n e  stłum ien ie  naprzeciw  siebie sto jących  wyobrażeń. 
(B ard zo  do b rze ! )  N ie jedn i  z nas mieli iuż sposobność  w po- 
dobućj spraw ie  w p rzedn ich  walczyć szeregach  i to  w s p r a ­
wie nadzo ru  szkolnego w sejmie pruskim. Nie wahaliśmy 
się wówczas, jakkolw iek  b a rd zo  wtedy ro zgo rączko w an e  by­
ły  umysły, s tanąć  w obronie  w ładzy  państw a. W iele  p o d o ­
bnych p rzypadków  mamy teraz  p rzed  sobą, a  ku memu z a ­
dowoleniu  kiika z nich zostały  W am  z łożone we wniosku 
Y oelka ,  wzywającym rz ą d  do za ła tw ien ia  tego  konfliktu na 
drodze  pozytyw nej.  R ównież, skoro gdziekolwiek chodzi o 
zachow anie  wolności sumienia, o usunięcie  rob ionych  ob y w a­
telom przykrości,  n aw e t  co do formy, j a k a  —  stosownie do 
t radycy i  re l ig i jnych —  s t a ła  się zwyczajem, po waszój stronie 
s tać  będziemy. W  czasie deba ty  nad  petycyam i w sprawie  
Jezu i tó w  chcieli n iektórzy p rzekazać  petycye  te  rządow i z tem 
zadaniem , ażeby  teuże u regu lo w ał  spraw y zakonów w ydale ­
niem Jezu i tów . O piera l iśm y się tem u i d la  teg o  żąd an ia  t e ­
go tak  g o ło  nie postaw iono , lecz pow iedziano  tylko, że z a ­
leży na  u tw orzen iu  tak iego  s tanu  p ra w a  publicznego w o b rę ­
bie  cesa rs tw a  niemieckiego, k tóryby pokój religijny zapew nia ł .  
D o  tego dołączyliśmy p ro śbę ,  ażeby na ka ro go dn e  postępki 
Jezuitów ' kary  w yznaczono. Wiedzieliśmy jed nak ,  ja k  t r u -  
dnem  było  tak ie  zadan ie ,  a  gdy komisya pe tycy jna  W am  za ­
p ro p o n o w a ła  żądan ie ,  ażeby  p raw o  po dobne  już  w tćj sesyi 
p rzed łożo nem  zosta ło , większość żąd an ie  to  skreśliła . W y ­
raźn ie j  już  i ja śn iś j  n ie  m o g ą  rep rezen tanc i  n a rod u  wyrzec 
swego zdania ,  j a k  wtedy, gdy  p rzygo tow any  p rzez  j a k ą  ko- 
m isyą wniosek odrzucą. (B ardzo  t r a fn ie !)  Z tych względów 
fa łszem  je s t ,  gdy  motyw a p rzed ło żo n eg o  p ra w a  —  zam ias t  in ­
nych p o w o d ó w — n a  wotum sejmu się pow ołu ją .  Sejm  ja k  
najw yraźniśj w yrzekł swoje zdanie ,  że  w b iegu obecnej sesyi 
tak iśm  jed n o s tro n n em  praw em  zajm ow ać  się nie chce. (B ardzo  
tr a fn ie ! )  Z liczby środków, po trzebn ych  do pom yślnego z a ła ­
tw ien ia  is tniejących trudności,  w y b ra ł  sobie r z ą d  ten  w łaśn ie  
p rzedm io t ,  k tóry  ma na  celu p rześ ladow anie  obyw ate li  n ie ­
mieckich. N ie  chcę tego  dochodzić ,  czy to  p rześ ladow an ie  
m a się o dbyw ać  n a  d ro dze  kryminalnój, czy w inny Sposób, 
ale p roszę  wymownych obrońców' p rzed ło żo n e g o  p raw a ,  a ż e ­
by tego  za  b a g a te lę  nie uważali ,  że się o d b ie ra  obyw ate lom  
niemieckim p raw e  p o b y tu  n a  pew nśm  miejscu lub  nakazuje  
im się p o b y t  n a  innem, j e s t  to  bowiem pew ien  ro dza j  wię­
zien ia  lub for tecy  w obszern ie jszćm  znaczeniu.

N a p ró ż n o  szukałem  w tem praw ie  jak iegośkolw iek  p r z e ­
pisu, p o d łu g  k tórego  rozs trzy g a ło b y  w p ierwszśj ins tancyi 
kolegium re jencyjne , w drugiój m inis teryum , w trzecić j  R a d a  
Z w iązkow a; ani s łów k a  nie ma o tem  w tem  praw ie .  T a k ie ­
go s topn iow an ia  ins tancyi n igdy  nie b rak ło  w P rusach ,  gdzie  
z k ażd ą  d robno s tk ą  m ożna pobiedz  aż do m in is tra .  D o b ro ­
dzie js tw o takie  n ap ię tn o w a ł  m ianem g o sp o d a ro w a n ia  ministe-

ryalnego  pewien mówca, (G neis t)  nietylko na  zg ro m ad ze n iac h  
ludowych i p rzed  sejmem krajowym , ale p rzed s taw ił  j e  j a k o  
rozw iązan ie  wszelkich węzłów s tauu  praw nego .  (S łucha jc ie  ! 
s łucha jc ie !)  Nauczyliśmy się od niego, że kontro low anie  p raw  
i p rzy  p rzep isach  prew entyw nych  j e s t  koniecznćm, a zna lez ie ­
nie takićj kontroli w praw ie  tóm przy  najlepszój chęci j e s t  
n iepodobieństwem . (S lueh a jc ie !  s łu cha jc ie ! )  O dpow iedziano  
n a  to , że p raw o  to takiej kontroli p raw nej znieść nie może, 
gd yż  jak że  m ożnaby  ro zs trzygnąć ,  kto j e s t  cz łonkiem  zakonu  
jezuickiego, jak i  m a  stopień  w tym zakonie  itp. U z n a ję  s ł u ­
szność tych zarzu tów , co je d n a k  tylko dowodzi, że p ra w o  to  
wcale nie  j e s t  zdolnóm dać  jakąkolw iek  gw araney ą .  N ie  t r u ­
dno by łoby  zapobiedz temu brakow i, i chcieliśmy o to  się 
pokusić, lecz pow iedziano  nam  z dobrze  zaw iado m io nś j  
strony, że R a d a  Z w iązkow a nie p rzyjm ie tak iego  p raw a, k tó -  
reb y  zap ro w ad z iło  d ro gę  sądow ą. (S łu c h a jc ie !  s łu ch a jc ie ! )  
N a  tem  przyjaciele  moi i j a  p o p rzes tać  musieliśmy.

P a ńs tw o  nie m a  tylko tego  j e d n e g o  p y ta n ia  do ro z w ią ­
z a n ia ;  powiniśmy ba rdzo  czuwać n ad  tćm, ażebyśm y w spra- 
w iedliwśj walce naszój przeciwko p o w s ta n iu  w dziedzinie  k o ­
ścielnćj ca lś j  naszój działalności państw ow śj nie w yczerpnęli 
w p rzep ro w adzen iu  te j jedy ne j  sprawy. (B ardzo  dobrze  !) I  z a ­
bezp ieczen ie  d rog i  p raw nej,  zabezpieczen ie  także  i tego ,  co 
s ta ło  się zwyczajem u w szystkich ucywilizowanych n a ro d ó w ,—  
t. j. że wszędzie, gdzie  śc ig a ją  jak ieg o  obyw ate la ,  rękojmie 
p raw ne  są p o t r z e b n e ,— należy do najw yższych z a d a ń  p a ń ­
stwa. (Żywe oklaski z lewicy). P ow ied z ian o  nam, że is tnieje  
obecnie g w a ł to w n a  tak iego  p ra w a  po trze b a ,  że w takim razie 
n ie  może pańs tw o  p rzeb ie rać  w środkach .  U zna jem y  tę p o ­
trzebę ,  ale niechże przeciwnicy nasi  u zn a ją  też  i nasze w ą t ­
p ien ia ,  k tórzy  tćj g w a łtow nś j  p o trzeby  pom iędzy d z i s i a j  
a  n a s tę p n ą  sesyą sejmu uznać nie możemy. Z a  nami p rz e ­
m aw ia  w otum  sam egoż sejmu, który  nie ch c ia ł  teg o  p ra w a  
mieć p rzed ło ż o n ćm  w tćj jeszcze  sesyi, a  za tem  nie u zu a ł  on 
tćj gw ałtow nćj po trzeb y .

P raw o  to  nie os iega  navret znacznego  celu. M o żna  
owych 180 Je z u i tó w  z N iem iec  wypędzić, lecz czy i sp ow i­
nowacone z nimi zakony, to  ju ż  rzecz w ą tp l iw a ;  p o w ą tp ie ­
w a ł  też  ju ż  o tóm p an  F au s t le ,  czy baw arscy  R edem p to ryśc i  
d a d z ą  się pod  to  p raw o  p od c iągnąć .  (S łuc h a jc ie ! )  J a  mam 
większą obawę, że p raw o  to, dopók i p ozostan ie  odosobnionćm , 
daleko bardzićj ro z ją trzy  um ysły ,  aniżeli j e  p o jedn a ,  (w ielka 
p ra w d a ! )  O baw iam  się, że, jeże li  sejm zd ecyd u je  się w ystą ­
p ić  bez pewnych gw araucy i przeciw obyw ate lom  niemieckim, 
j a k  to  j e s t  zwyczajem w k ra jach  ucywilizowanych, i wystawie 
ich n a  niechybne prześ ladow ania ,  w ted y , .w um ysłach  d o tąd  
n ieuprzedzonych  pow stan ie  zamęt,  k tó rem u nie chc ia łbym  ich 
poświęcić .  W łaśn ie  we względzie p rześ ladow an ia  ludzi j e s t  
publiczność , —  za co niech B ogu  b ę d ą  dzięki, —  b a rdzo  d r a ­
żliwą, p aństw o  zaś dop ie ro  w tenczas w łaśc iw ą sobie godność  
pozyskuje  i namaszczenie ,  nie, jeże li  w ładzy  swój używ a w 
ogólności, lecz jeżeli je j  używ a w formie p ra w a  i to  z tym 
spokojem, który w yłączn ie  d a ją  mu p raw ne  definicye i tak ież  
pos tępow an ie .  (W ielka  p ra w d a ! )

Gdy poseł L a sk e r  skończył swą mowę, przyjęto 
go z rozmaitych stron żywemi oklaskami. Po nim wy­
stąpił poseł D o v e  przeciw Jezuitom. 

Poseł R e i c h e n s p e r g e r  (z Crefeld):
P rz ed w czo ra jsz a  u ch w a la  parlam en tu  dowodzi nieuprze- 

dzonemu, że liberalizm nie potrafi walczyć du cho w ą  b ro n ią  
przeciw  duehowój potędze  K ościo ła .  P raw o  obecne j e s t  du- 
chowćm bankruc tw em  liberalizmu. A  je d n a k  ro zporządzac ie  
olbrzymiemi środkam i w walce p a ń s tw a  z katolickim K ośc io ­
łem, a przedew szystk iem  prasą ,  która ,  z wyjątk iem kilkunastu 
gazet ,  c a łk a  na W asze j e s t  us ług i.  W szakże  pomimo to 
musicie się chw ytać  dotykalnych środków . O d przedw czora j  
da tu je  się d la  m łodego p a ń s tw a  niemieckiego n ow a e ra ,  p o ­
w raca  ono do epoki karlsbadzk ich  uchw ał.  K a m p tz  d z ia ła ł  
w dobrć j  wierze, p rze ś ladu jąc  dem agogów . N ie  wchodzę w
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to ,  czy wszyscy Panowie jesteście w dobrćj wierze, dość, że 
uczynicie to, co Kamptz uczynił. Gdy go przestrzegano, 
ażeby wprzódy przekonał się o karogodności mniemanych 
dogmatów, odpowiedział: Co mi tam! B u r s z e n s z a f t e r
pozostanie b u r  s z en  s z a f t  e r  em Wy tśż mówicie: J e z u i t a  
je s t  J e z u i t a .  N a  czele prawa tego stoi imię posła  Meyera, 
który sam przyznał, że nie zna statutów zakonu Jezuitów. 
Prawo to je s t  pierwszą stacyą na drodze rozdziału pomiędzy 
państwem a Kościołem. Wiemy, co nas dalćj czeka. Idzie 
tu o wojnę z katolickim Kościołem, a chociaż nie wątpię 
o ostatecznćm zwycięztwie Kościoła, —  bo stoi na podstawie 
prawdy, —  to jednak strach mnie przejmuje na myśl o nie- 
zroiernśj niedoli, którą taka wojna sprowadzi.

W  czem chcecie się dopatrzyć zaczepki ze strony cen­
trum ? czy w tćm że nie chcieliśmy pisać się na adres, który 
się wypierał wszelkićj interwencyi na korzyść haniebnie po­
krzywdzonego P ap ieża?  czy w tern, że chcieliśmy zamieścić 
w konstytucji p raw a zasadnicze, któreby umożebniły zgodne 
pożycie pomiędzy różnemi wyznaniami? Wtedy wołaliście: 
nie prowadźmy polityki kościelnćj; taka wolność nam byłaby 
szkodliwa a tylko Kościołowi przydatna. Uważacie dalćj w 
Syllabusie zamach na państwo. Ten już od wielu lat się 
datuje, a przecież dopiero teraz to mu zarzucacie. Nakouiec 
przytaczacie nam ciągle koneylium watykańskie, a i to nie 
zmieniło nic w stosunku pomiędzy państwem a Kościołem. 
Nauka przezeń ogłoszona była od dawna ogólnie panującą. 
Nie przeczę, iż niemieccy biskupi i niemieccy katolicy— a ja  
sam byłem w tśj liczbie—  przestrzegali przed proklamowaniem 
dogmatu nieomylności, bośmy wiedzieli, że ogłoszenie tego 
dram atu  poda pretekst do prześladowania nas. Oburzyliście 
się na posła  Windtborsta, gdy powiedział: „jeśli chcecie woj- 
ny, będziecie j ą  mieli.“  J a  te słowa powtarzam w tćm sa- 
mćm, jak  on, znaczeniu. Materyalnych środków do tś j  woj­
ny nie mamy, a nawet jako prawdziw’ym katolikom, choćby­
śmy mieli, użyć by się ich nie godziło. Ale bronią naszą b ę­
dzie gotowość do ofiar, silna wiara i modlitwa. Wypędźcie 
religią ze szkół, a przekonacie się, że katolicy postawią so­
bie krzyż na polnych ścieżkach, na górach, aby tam się mo­
dlić. Ju ż  przed dwudziestu laty spostrzegłem, dokąd prasa 
liberalna zmierza, jak  się protestantyzm w obec nas stawia, 
wtedy, gdy jeszcze ani Syllabus, ani koneylium nie podawały 
żadnego ku temu pozoru. Ju ż  w roku 1859 postawiła lon­
dyńska protestancka konfereneya kościelna następujące cztery 
zdania jako pewniki: 1) Is to ta  nowoczesnego państwa leży 
w sprężystćj koncentracyi wszelkiego państwowego życia. 2) 
Nowoczesne pańsgr.o i kościół protestancki ściśle są ze sobą 
połączone. 3) Rzymsko-katolicki Kościół o tyle tylko jest 
korporaeyą, o ile państwo ją  uznaje. 4) Stolica Apostolska 
w zasadzie jest nieprzyjazną protestantyzmowi. Tak i Wy 
teraz wołacie: Precz z katolicyzmem, z Papieżem i z Jezu i­
tami, bo to nieprzyjaciele protestantyzmu!

Jakie są spokrewnione z Jezuitami zakony i kongrega- 
cye, sami tego nie wiecie. Wymieniono tutaj Redemptory­
stów, lecz tego pokrewieństwa nie udowodniono; dalćj B ra­
ci szkolnych (Frćres Ignorantins),  którzy są niezćm więcćj, 
ja k  tylko nauczycielami elementarnymi i jeśli się nie mylę, 
nie sk ładają wcale ślubu.

Mowa posła Gneista przypominała mi żywo czas upadku 
rzymskiego państwa, wyrażała dobitnie owo „ruere in servi- 
tium.“ Obecne środki surowości niby to są skierowane prze­
ciw Jezu itom ; lecz inni przyznają, że im idzie o Kościół ka­
tolicki. P an  Gneist utrzymywał, że braknie sankcyi prawa 
karnego, ażeby módz wystąpić przeciw' Jezuitom na podsta­
wie istniejących przepisów prawnych. Więc żąda teraz p re­
wencyjnego środka i oddaje go pod rozpoznanie administra- 
cyjnćj władzy, innemi słowy: polieyi— i prześcignął w ten 
sposób despotyzm Napoleona I. Chcąc być konsekwentnymi, 
powinniście zaprowadzić procesa tendencyjne, cenzurę i skrę­
pow ać prasę. J a  przez całe życie moje dopomagałem w bu ­
dowie konstytucyjnego państwa, teraz przekonuję się, że by­

łem w błędzie. A  jakże Wam spieszno z tćm prawem! Nie 
było  komisyi, któraby się za ję ła  projektem; nagle zamienia 
się projekt na ca łt ićm  odmienne prawo, podpisane przez 
pana Meyera, który naw'et nie zna statutów zakonu Jezuitów 
i przechodzi 183 głosami.

Po ukończeniu jeneralnej dyskusji i po załatwie­
niu uwag osobistych przechodzi sejm do głosowania 
i przyjmuje prawo to 183 glosami przeciw 93, poczem 
następują rozprawy nad rezolucją, wniesioną przez 
posła Yołka i spólników o zaprowadzenie ślubów cy­
wilnych i prowadzenia ksiąg kościelnych przez w ła­
dze administracyjne świeckie. Poseł " W i n d t h o r s t  
przemawia przeciw rezolucji, k tórą sejm 151 głosa­
mi przeciw 100 przyjmuje. Po ukończeniu tego glo­
sowania zamyka sejm prezes Rady Związkowej pan 
Delbrtick.

Artykuł Gazety toruńskiej.

Już dość dawno, jakieśmy z Gazety toruńskiej 
obszerniejszych nie przytaczali ustępów. Obecnie na­
leży się miejsce w piśmie naszem artykułowi zamie­
szczonemu w num. 115 tejże Gazety. Podajemy go 
w całości z żywem zadowolnieniem, bo jest on jakoby 
publicznem wyznaniem wiary toruńskiego dziennika.

Gazeta ocenia ostatni list Ojca św. do kardynała  
Antonellego, list k tóry  nabrał znaczenie dyplomatycz­
nego aktu, i w uwagach swoich składa dowody ży­
wego poczucia katolickiego, niemniej należytego poj­
mowania obecnego położenia w Rzymie.

Oto artykuł:

Toruń, 27 czerwca.
liom a lucuta est.

Z okoliczności nowego zamachu na istniejące w Rzy­
mie instytucye kościelne z strony rządu włoskiego, n am iest­
nik Chrystusa na ziemi uroczyście podnosi swój g ło s  w l i ­
ście do kardynała Antonellego, który w trzech poprzednich  
zam ieściliśm y pism a naszego numerach, by wobec św iata  
całego zaprotestować nietylko przeciw nowemu zam achowi, 
przeciw nowemu gwałtowi, lecz także przeciw tak zwanem u  
nowemu porządkowi rzeczy w ogóle, który zapanował 
w Rzymie i w calem  Państwie Kościelnem  od czasu, gdy  
rząd w ioski zaborczą wyciągnął rękę, by zagarnąć dziedzi­
ctwo K ościoła, tłóm acząc rabunek swój koniecznością  
stworzenia tak zwanej jedności w łoskiej. Mówimy: rabu­
nek, —  bo któżby zaprzeczył, iż tem  tylko mianem sam  
fakt zaboru Państw a Kościelnego nazwany jest po w łaści- 
wem im ieniu; mówimy: tak zwanej  jedności w łoskiej,-— bo 
ta jedność w łoska jak nigdy nie istniała, gdyż każda mu* 
nicypalność, każde m iasto od wieków już aż podziśdzień  
pragnęłoby najchętniej stanowić coś na k ształt własnej m a­
łej Republiki, tak ta jedność w łoska zawsze podobno po­
zostanie chimerą.

Ojciec Św ięty protestuje nasam przód  przeciw stłu m ie­
niu domów zakonnych w Rzymie i wielką wyrzekł prawdę, 
mówiąc, że „stłum ienie zakonów religijnych w Rzym ie jest  
nie ty le  jawną niesprawiedliwością względem  pojedynczych, 
około społeczeństw a ludzkiego dobrze zasłużonych o s ó l , 
ile  raczej rzeczywistym zamachem na międzynarodowe pra­
wo całego katolicyzm u.11 Tak jest w rzeczyw istości. Zakony
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Tzymskie są, własnością, całego świata katolickiego, bo 
z nich rozchodzą się na świat cały pracownicy w winnicy 
Pauskićj, z nich rozchodzą się misyonarze niosący światło 
Ewangelii aż do najodleglejszych zakątków pogrążonych 
w ciemnościach pogaństwa; misyonarze ci są sługami całe­
go katolicyzmu, którzy podbijają świat cały panowaniu 
owego Królestwa Bożego, o którego przyjście błaga kato­
licyzm cały, zasyłając codziennie przez usta  wyznawców 
swych prośbę do Niebios: „Przyjdź Królestwo T w o je !1 
A komu ten argument nie wystarcza na udowodnienie, iż 
zakony rzymskie są własnością całego katolicyzmu, temu 
inny, namacalniejszy przytoczymy argum ent: otóż zakony 
rzymskie utrzymywane są przez cały katolicyzm, dla którego 
może najubożsi właśnie wyznawcy składają po kościołach 
w pewnych odstępach czasu swój grosz wdowi pod nazwą 
kolekty na rozkrzewienie wiary. Jeżeli więc zakony rzym­
skie tak  z moralnego jak z materyalnego ty tu łu  własn ś- 
ci należą do całego katolicyzmu, natenczas wara rządowi 
włoskiemu od zakonów rzymskich, jeżeli nie chce popełnić 
rzeczywiście zamachu na^ międzynarodowe prawo katolicy­
zmu; natenczas Ojciec Święty w imieniu całego katolicy­
zmu zaprotestował też przeciw zamachowi. Rom a nomine 
totius catholicismi locuta est.

Słusznie dalej podnosi Ojciec Święty, że nowy zamach 
ten aa  istytucye kościelne jes t  tylko nowym krokiem na 
drodze wykonania owego planu zburzenia, zmierzającego 
do podkopania, a raczej obalenia powagi Głowy Kościoła. 
Ojciec Święty wspomina o znanych zresztą całemu światu 
już faktach, o gwałtach podobnych pod wielorakim wzglę­
dem a mianowicie co do celu swego całkiem równych no­
wemu gwałtowi; a sama ta  okoliczność, iż nowy gwałt jest 
tylko nowem w łańcuchu ogniwem, sama systematyczność 
tak a  zbyt uderza jaskrawo, aby nie widzieć w tern wszyst- 
kiem owego planu zburzenia najwjższej w Kościele powagi. 
Ścisła przyjaźń rządów włoskich z rządami innego państwa 
europejskiego, w którem również podjęto systematyczną 
przeciw powadze Kościoła walkę, potwierdzić tylko zdolne 
twierdzenie o zamiarach zniweczenia świeckiego Stolicy 
Apostolskiej organizmu, jak  mówi Ojciec Święty, który to 
organizm świecki dopóty dla Kościoła katolickiego jest ko­
niecznym, dopóki Kościół ten nie przestanie być Kościołem 
widzialnym, co nastąpi dopiero wtenczas, gdy glos trąby 
anielskiej rozlegnie się na wszystkie cztery strony świata, 
gdy widzialny ten Kościół ziemski zamieni się w niewi­
dzialny Kościół niebiański, którego Głową nie będzie już 
namiestnik Papież, lecz sam Chrystus Pan. Słowem, świecki 
organizm Kościoła nieodłączny jes t  od niego aż do skoń­
czenia świata. T j le  dla tych, którzy marząc o jakimś 
Kościele niewidzialnym tu na ziemi, nie mają wyobrażenia
0 konieczności świeckiego organizmu Kościoła katolickiego; 
dla nas katolików jest to rzeczą jasną. Co się tyczy zaś 
jeszcze owego twierdzenia o zamiarach zniweczenia tego 
organizmu, będą świadomymi celów swych najlepiej ci, k tó ­
rzy plany podobne knowają, będą oni lepszą może tych za­
miarów posiadali świadomość od bardzo wielu katolików, 
którzy rozproszeni po szerokim świecie, nie patrząc z blizka 
na spełniane gwałty, nie mają może jasnego o rzeczy wy­
obrażenia; dla tych to katolików wystarczy, choć to nie jest 
rzecz wiary, list Ojca Świętego, wystarczy, że Roma 
locuta est.

Najważniejszemi jednak ustępami listu Ojca Świętego 
do kardynała Autonellego są te, k tóre dowodzą braku pra­
wdziwej i rzeczywistej wolności i niezawisłości Papieża
1 wynikającej ztąd obawy trzody Chrystusowej pod wzglę­
dem wysokiej bezstronności i całkowitej niezawisłości roz­
porządzeń pasterza swego. Niech nikt nie mówi, że dogmat 
nieomylności papiezkiej je s t  wystarczającym surogatem po­
litycznej niepodległości Papieża ; jakkolwiek dogmat ten pod 
niejednym względem niezmiennie przewyższa wszelką gwa- 
rancyą niezawisłości, jak ą  daje pulityczna niepodległość

Papieża, to jednak niech nikt nie mówi, iżby on pod wszel - 
kim względem dawał pewność i wlewał przekonanie o wol- 
ności i niezależności Papieża w wykonywaniu najwyższej 
powagi swej. Być może, iż dogmat nieomylności papiezkiej 

I był krokiem opatrznościowym, być może, iż Pan Bóg prze­
widując w wszechwiedzy swej, że zdartą  zostanie z głowy 
Namiestnika Chrystusowego korona świecka, ten symbol 

| ni tylko niepodległości, lecz panowania, otoczyć chciał ob­
rabowaną z tej korony głowę inną świetniejszą koroną, a u ­
reolą ujętej w dogmat nieomylności, — aby w ten sposób 
najlepszą wiernym Chrystusowym dać gwarancyą niezawi­
słości dekretów papiezkich, dotyczących wiary i obyczajów 
a powziętych w czasach zawieruchy i zamieszek, w czasach 
ucisku, w których podejrzliwość i niedowierzanie panuje

i  ogólnie. Ale dogmat ten dotyczy właśnie tylko tych de­
kretów' papiezkich, które odnoszą się do wiary i obyczajów, 
a czyż to Papież nie wydaje innych jeszcze rozporządzeń, 
którym k a to lk  winien jes t  posłuszeństwo? W rzeczach 
wiary i obyczajów sumienie każdego katolika może być 
spokojne, ale w wszystkich innych sprawach usprawiedli­
wiona jest,  jak przyznaje sam Ojciec Święty, obawa k a to ­
lików czy rozporządzenia papiezkie nie wyszły z pod naci­
sku wpływów obcych, a, jes t  to rzecz bardzo wielkiej, jak 
znów powiada Ojciec Święty, doniosłości. Źe zaś Papież 
od czasu tak  zwanego nowego porządku rzeczy nie znajdu­
je się w położeniu, któreby dawało pewność o niezawisło­
ści postanowień jego, o tern sam Ojciec Święty najlepiej 
pewno będzie umiał pouczyć świat, powiadając że ,,nie 
można mieć tej pewności, jeżeli działalność Papieża rzyrn- 

! skiego wystawiona jest ustawicznie na nurtowania stron-
1 nictw, na kaprysy rządzących i ną niebezpieczeństwo, iż

każdej chwili własny swój spokój i dobrą wiarę doradzców 
swych i sług widzieć może zamącone.“ Że takie jest  rze­
czywiście położenie Papieża, nikt wątpić nie będzie, kto 
przyzna, iż każdy sam najlepiej będzie znał położenie swe; 
nikt o tern wątpić nie może, kto zna fakta i ducha rządów 
p brygandskiego w znacznej części społeczeństwa włoskiego. 
Śuuesznem jest powoływanie się rządu  włoskiego na tak  
zwane ustawy gwarancyjne, nibyto zapewniające Ojcu świę­
temu nietykalność i swobodę w wykonywaniu najdostojniej­
szego z wszystkich urzędów, jak śmieszną jest  też odpo­
wiedź tegoż rządu włoskiego, wywołana listem Ojca świę­
tego do kardynała  Autonellego, k tó rą  usłużny te legraf  
pospieszył roznieść po świecie, a w której rząd włoski 
zapewniał uroczyście, iż nie zmieni postępowania swego 
względem Watykanu i utrzyma w inocy owe ustawy 
gwarancyjne. To chyba ironia! O zastosowaniu w p rak ­
tyce owych ustaw gwarancyjnych pięknego nabrać można 
wyobrażenia z uchodzących bezkarnie najróżnorodniejszych 
napaści na rzeczy i osoby uświęcone; a że rząd włoski 
jirzyrzeka uroczyście, nie zmieniać postępowania swego 
względem Watykanu, to chętnie wierzymy, a nawet mamy 
tego świeży dowód w nowym na instytucye kościelne z a m a ­
chu. Informują nas zresztą o tein wszystkiem obszerne 
ustępy listu Ojca świętego, który sam powiada, iż jest bez­
władnym wobec urągowiska ludzi, którzy przybyli do Rzy­
mu krzewić niemoralność i nieporządek. Stolica Apostolska 
sama czuje s ę uciśnioną w najwyższym stopniu, bezwładną 

j i niewolną, Rom a ipsa locuta est.
Wzniosłe daiej są słowa Ojca świętego, w których 

wypowiada postanowienie nieuginania się przed przemocą, 
lecz dawania z siebie przykładu siły i nięztwa innym 
uświęconym sługom Kościoła w tych czasach ciężkiego na­
wiedzenia. O zaprawdę, potrzeba dziś tego przykładu S to ­
licy Apostolskiej, potrzeba go także ciężko nawiedzonemu 
duchowieństwu polskiemu. Rom a quae ita locuta est, vobis 
exemplo erit.

Jeżeli wreszcie trafną jes t  uwaga francuzkiego Uni- 
versa, że pismo Ojca świętego do kardynała Autonellego 
jest odwołaniem się Papieża do wszystkich katolików, aby
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zażądali od rządów swych interwencyi 'na rzecz przywróce­
nia władzy świeckiej Papieża, to  my Poiacy, jakkolw iek 
dla Piusa IX  więcej niż dla któregokolwiek innego Papieża, 
więcej niż up. dla Grzegorza XVI, który rząd rosyjski na­
zywał prawowitym rządem  braci naszych z Litwy, Rusi 
i Kongresówki, powstania zaś polskie przeciw Rosyi p ię t­
nował jako zamachy przeciw ,.porządkowi“, podczas gdy 
Pius IX  tyle okazywał dla sprawy naszej sympatyi, w sta­
wiając się za nami i nazywając nas ,, nieszczęśliwymi a ko­
chanymi Polakami swymi"; — mówimy więc: jakkolwiek 
dla Piusa IX  wszystkobyśmy uczynić gotowi, nie mamy 
niestety nikogo, do kogobyśmy udać się mogli z żądaniem , 
aby-przywrócić kochanemu naszemu Ojcu świętemu prawne 
jego dziedzictwo. Mamy t\lk o  łzy, k tóre pozwalają nam 
wylać boleść naszę na każde wspomnienie niedoli, w jakiej 
znajduje się Ojciec św ięty ; mamy tylko westchnienia, k tó ­
rych nie przestajmy zasyłać ku Niebiosom, aby rychło do­
zwoliły ujrzeć Ojcu świętemu tryum f nad nieprzyjaciółmi 
Kościoła i swoimi. Jest to, prawiebyśmy powiedzieli, g o rz ­
ka ironia losu, że naród najw ierniejszy Kościołowi i S to­
licy Apostolskiej nie zdoła nic uczynić dla nam iestnika 
Chrystusowego, gdy ten znajduje się w ucisku. Ale nie 
wolno nam tracić n a d z ie i; jak  nawiedzony jest Ojciec 
święty i Kościół cały, tak  oddawna i niemniej ciężko na­
wiedzony je s t nasz n a ró d ; przypomnijmy sobie przysłowie 
nasze, że kogo Pan Bóg kocha, tego krzyżykami nawiedza; 
ostatecznie spraw a św ięta i sprawiedliwa zwycięży, oddaj­
my tylko spraw ę Stoiicy Apostolskiej wraz z naszą spraw ą 
w ręce Boga: Adjutor noster et protector noster es tu : Deus 
noster, ne tardaveris!

W powyższym artykule wszystko prawdziwie 
a gorąco wypowiedziane. Jedna nas tylko rzecz ra­
zi. Pisarz przyjemne wrażenie, jakie sprawia jego 
elaborat, psuje niepotrzebną wzmianką o Grzegorzu 
XYI. Kiedy się kogo zagrzewa do miłości i przywią­
zania serdecznego ku Stolicy Apostolskiej, nie należy, 
jakoby dla zastrzeżenia lub osłabienia zapału swoje­
go, wsuwać nieprzyjemnych dla wielu reminiscen­
cji. Następuje disharmonia, bo w sercu budzą się 
przykre uczucia. Zresztą Gazeta popełnia w pewnej 
mierze niesprawiedliwość naprzeciw Grzegorzowi XVI. 
Sprawa cała co do owego potępienia powstania w r. 
1830 była kilkakrotnie wyświecana w Przeglądzie Po­
znańskim-, od sprawiedliwego publicysty można się 
domagać, by o wyjaśnieniach takich wiedział, a choć­
by one sądu jego zmienić nie zdołały, powinny go 
przynajmniej złagodzić.

Teatr i aktorowie.
Wiele już razy oświadczaliśmy w Tygodniku, że nie 

jesteśmy systematycznymi przeciwnikami tea tru , i że uzna­
jąc jego ważność w kierunku narodowym, posunęlibyśmy 
się względem niego aż do przychylności, gdyby nie obawa, 
że pod flagą polską nie przestaje on przemycać nadpsutego 
lub zwietrzałego obyczajowego tow aru. Rzecz godna uw agi; 
zwolennicy bezwzględni teatru , pisząc o n im , sięgają po 
wyrazy do dziedziny religijnej, i praw ią nam o o łtarzach, 
o kapłanach, o namaszczeniu, a nigdy, jak  teraz, większe 
zepsucie i większa zgnilizna ze sztuk dramatycznych nie wiały.

Od lat dwóch mieliśmy kilka towarzystw dramatycznych 
w Poznaniu. Ile wiemy, niektóre z nich były tak  mizerne, 
że o nich tak  jak o Rjczywole, można zamilczeć. Ale teraz

gości u nas tru p a  krakowska, najlepsza z półwędrownycłt 
i najgłośniejsza, k tó ra  umie przynęcać widzów, zaciekawiać 
ca łą  publiczność i ściąga do tea tru  liczne tłum y. Otóż 
wobec wielkich powodzeń tej trupy, mamy obowiązek zoba­
czyć bliżej na czćm się te powodzenia opierają. Pow ta­
rza ją  nam ciągle dzienniki, że dyrekeya tea tru  krakowskiego 
wielce się zasłużyła przez to, iż podniosła scenę polską. 
Temu przeczymy. Dyrekeya wydoskonaliła stronę  zewnę­
trzną , wykonanie, zebrała dobrych aktorów, wym ustrowała 
ich i wytresowała tak , że w przedstawieniach, jakie dają, je s t 
całość i większe lub mniejsze wykończenie w szczegółach; 
wszelako o podniesienie skali moralnej i umysłowej nie wiele 
się ona dotąd troszczyła. Praw da, pojmuje ona swoje zada­
nie iepiej i wyżćj, niż dyrekeye dawniejsze kraju naszego, 
przedstaw ia sztuki autorów polskich, choć często nudne 
i chrome, z dobrego uczucia, że to  swoje; przedstawia 
arcydzieła Szekspira, ale to tylko od czasu do czasu w do­
zach homeopatycznych, — jej główny repertoar, jej po­
pła tne  widowiska stanowią najzepsutsze sztuki obecnej 
lite ra tu ry  francuzkiej, k tó ra  się tyle przyczyniła do roz­
stro ju  umysłowego i upadku charakterów, z jakich po­
szły poniżenie i zguba Francyi. Cóż innego, jeśli nie 
ohydne zepsucie i nie denerwująca miękkość oddychają 
w' takich .utworach, j a k : Księżna Jerzowa, D alila, N asi
najserdeczniejsi, S tarzy kawalerowie, Młodość Ryszeliego itd . 
a L ady Tartuffe napisana przez panią G irardin na wy­
szydzenie pobożności niewieściej, czy to  coś dobrego? Czy 
godziło się przedstawiać Beatrix Cenci, poroniony płód Sło­
wackiego, osnuty na straszliwem wyjątkowem zdarzeniu, 
o jakim  lepiej, żeby zapomnieli ludzie?

A cóż mówić o Pięknej Helenie Offenbachowskiśj, k tó ra  
acz niby tu  u nas pfzystojnićj odziana, jednak jest jawnym 
bezwstydem, policzkowaniem zdrowych pojęć o moralności, 
wyszydzeniem tradycyi klasycznych. F a rsa  ta  wyraźnie u ło ­
żona dla sybarytów, dla starych rozpustnych bankierów 
Paryża lub Berlina, jakiem prawem dosta ła  się na scenę 
polską? Dawniej grano u nas Krakowiaków i  Górali, We­
sele w Ojcowie komedye F red ry  Ojca, i wszyscy byli zado­
woleni ; teraz już potrzeba sztuki z kondymentem. Kiedy 
przed 20 laty impressario jakiś puścił się na sztuczki nie­
przyzwoite, publiczność p rzesta ła  na te a tr  chodzić i nie­
fortunny zuchwalec widział się zmuszony przepraszać w ier­
szem za „b łąd  chwilowy." Jakżeśm y daleko od tam tego 
czasu !

Nas bardzo te  rzeczy obchodzą, bo większość publi- ! 
czności uczęszczającej na tea tr, stanowi młodzież szkolna, 
panienki z pensyi, k tó re  starsze osoby nierozważnie do 
szkoły zepsucia prow adzą, kupczyki i rzemieślnicy, łatw o 
przyjmujący złe wrażenia!

My jesteśm y przekonani, że tryum falny pochód tego 
bucentaura teatra lnego  na spokojnych wodach naszego 
uczciwego wielkopolskiego obyczaju, niepotrzebnie podnosi 
fale namiętności i ślad upadków moralnych w przyszłości 
znaczy.

W Paryżu je s t jeszcze sposób ochronienia się. Tam 
pewne sztuki dają w pewnych teatrach , na k tóre nie pój­
dzie żadna kobieta, szanująca siebie, a tem  mniej żadna 
panienka. U nas je s t tylko jeden te a tr , i ludzie nieroz-
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ważni pędzą nań wszystkich grozą patryotycznego obo­
wiązku.

Nieraz o tem  wszystkiem  rozm yślaliśm y, i  właśnie k ie­
dyśmy się zabierali do rzucenia na papier ubolewań na­
szych, odebraliśmy z Galicyi broszurkę uczciwie pomyślaną 
i uczciwie napisaną pod t y t . : G łos z  Publiczności do A kto­
rów  i  A któ elc scen naszych.

Z tej broszurki wyjmujemy kilka ustępów.
Autor odzywa się wprost do Aktorów i do Aktorek, 

odzywa się w imię godności osobistej człowieka, w imię 
chrześciańskiego charakteru, którym każdy z nich jest na­
znaczony. Oto co zaraz na wstępie czytamy:

S p o jrz y jc ie  j a k  ł a tw o  d la  zabaw y  ludzi  p ró ż n ia c z y c b ,  sam olubów , 
n a jc z ę ś e ić j  m g lis te j  czci  i w ia ry ,  a  z a te m  i w ą t łe g o  su m ie n ia ,  p o ­
ś w ię c a c ie  w s zy s tk o  co cz ło w iek  w tern i p rz y s z łe m  ż y c iu  m a  n a j ­
d ro ż sz e g o ,  n a jśw ię tsz e g o ,  bo  s z l a c h e tn o ś ć  w e w n ę t r z n ą  i z e w n ę t r z n ą .  
W e w n ę t r z n ą ,  to  j e s t  p ię k n e  i św ię te  po jęc ia  w n ie w y k rz y w io n y c h  
p r a w d a c h  fu n d a m e n ta ln y c h ,  bez  k tó r y c h  cz łow iek  go d n o śc i  n a le ż n e j  
so b ie  m ieć  n ie  może, a  k tó r a  j a k  p łom ień  n ig d y  nie  m o g ą c  b y ć  
u k r y tą ,  p o ż e ra  w s z y s tk o  co je j  j e s t  obce ,  i św ia t łe m  najżywszej  
p ię k n o ś c i  t r y s k a  z  myśli  i uczuć  w s ło w a ch ,  k t ó r e  są  je j  u s ta te czn ćm  
w y rażen iem . Z e w n ę t r z n ą ,  o d e jm u ją c  je j  w p o tw o rn y c h  ro lach  
w sze lk ich  n ieprzysto jnośc i ,  g o d n ą  p o s ta ć  l u d z k ą ,  k t ó r a  w in n a  s z a c u ­
n e k  duszy,  j a k ą  w sob ie  nosi  a  k tó r a  s tw o r z o n a  n a  w s p an ia ły  o b ra z  
i  p o d o b ie ń s tw o  Boże. P r z y jm u je c ie  n a  s ie b ie  s m u tn y  i p o n iża jący  
o b o w ią z e k  p o d n ie c a n ia  w lu d z ia c h ,  p o d  p o z o re m  z a b a w y ,  w s z y s tk ic h  
n a j g o r s z y c h ,  n a jb r z y d sz y c h  u c z u ć ,  w rażeń ,  i b u rz e n ia  w sze lk ich  
p r a w d  m o ra ln y ch ,  k rzew iąc  n a  s c e n i e  p o s ta c ią  sw o ją ,  ru c h a m i ,  s ł o ­
w em  i cz y n e m  d em o ra l izacy ą ,  b ru d y ,  fa łsz  i g rz e c h ,  to  co s t a n o w i ło  
i  b ę d z ie  z a w s z e  s tanow ić  h a ń b ę  i r a n y  s p o łe c z e ń s tw a .  W y to, P a ­
n ow ie  i P a n i e ,  p r z e d s ta w ia c ie  z u p o d o b a n ie m  j a k o  z a b a w k ę  o bzna-  
j a m i a j ą c ą  pu b l iczn o ść  z tem , co t a r g a  w sze lk i  p o rz ą d e k  m o r a ln y ;  
p u b l i c z n o ś ć ,  to  j e s t  ludzi ,  k tó r y c h  B óg  s tw o rzy ł  dla  p raw  sw o ich  
i p ię k n a  m o ra ln e g o ,  k tó r e  w ty c h  z a w a r te ,  dla  z a s łu g  a  n ie  d la  
g r z e c h u ,  pod  sąd  swój śc is ły  p ow ołu jąc  k a ż d e g o  w g o d z in ę  śm ierc i ,  
b e z  w zg lędu ,  czy k to  ch c ia ł  tem u  w ie rz y ć  lub  uie,  a b y  nru z d a ł  r a ­
c h u n e k  z u ż y tk u  j a k i  z rob i ł  z d an e g o  m u  ta len tu ,  i czy ten  p rzyn iós ł  
m u  w iele  chw ały  w p ięk n y ch  i d o b r y c h  uczuc iac h ,  j a k i e  rozw i ja ł  
w se rcach  i u m y s ła c h  bliźnich ,  Nie b aczą c  n a  to , uż y w a c ie  w p ły w u  
w a s z e g o  n a  ro zu m ach  i zm ys łach ,  a b y  o b z n a j a m i a ć  i c h  z t ć m c o  
j e s t  n a j w y ż s z ą  z b r o d n i ą  m o r a l n ą ,  a  k t ó r a  n ie raz ,  po cichu,  
chociaż  nie  w yw ołana  p r z e d  p r a w a  cyw ilne ,  p o c i ą g a  za  so b ą  n ie je d n ę  
z b ro d n ię  m a te ry a ln ą .  W a s z e  mi  t o  s ą  g r z e c h a m i  w s z e l k i e  t e  
n i e z l i c z o n e  w i n y  w k a ż d e j  z n i e z l i c z o n y c h  o s ó b  c o  
p r z y c h o d z ą  w a s  w i d z i e ć  i s ł y s z e ć ,  d r ż ą c y c h  r o z k o s z ą  
p o d  g r z e s z n e m i  w r a ż e n i a m i ,  k t ó r e  r o z ż a r z a c i e  i k t ó r e  
w y n o s z ą  p o  s k o ń c z o n y c h  p r z  e d  s t  a  w i e n  i a ch ,  a b y  j e w g o r ­
s z  e j  e s  z c z  e g r z e c h y  c z y n u  z a m i e n i ć ,  i dalej  w ś w ia t  p u s z c z a ć  
z a r a z ę  sw oją ,  g u b ią c  n o w e  dusz e  g r z e s z n ą  rozw iąz łośc ią ,  g r z e s z n e m i  
z a s a d a m i ,  g rzesz nem , l e k k ie m  i n ie u c z c iw e m  s łow e m  i z d ro ź n o śc ia m i  
p o tę p io n e m i  p rzez  w s z y s tk ie  B oże  i lu d z k ie  p raw a ,  k tó r e  co raz  o b ­
sz e rn ie j  z w aszej  n a u k i  i p racy ,  p su ją c  o b y c z a je  do g ru n tu ,  s z e r z ą  
s ię  j a k  p o ż a r  co w szys tko  d o b re  i p o ż y te c z n e  m a r n i e  n isz czy ;  —- t a k  
t e n  p o ż a r  m o ra ln y  p rzez  w as  podn iecan y  w pop ió ł  zam ien ia  w s z y s t ­
k o ,  co ty lko  p ię k n e ,  d o b r e  i sz lach e tn e  w se rc a c h  lu d zk o śc i ,  k tó r a  
j e s t  dz ieck iem  B o ż e m  z a k u p io n e m  p rz e z  C h ry s tu s a  k rw ią  J e g o  w ła ­
s n ą  we w s z y s tk ie m  o p ró c z  woli cz łow ieez ć j ,  k t ó r ą  mu z o s taw i ł ,  a b y  
m ó g ł  w y b ie r a ć  do  kogo chce  na leżeć ,  do  N ieg o ,  Ź ró d ła  p r aw d z iw e j  
M iłości  i D a w c y  w ie k u is te g o  w s z e c h d o b r a ,  czy  też  do p r z e c iw n ik a  
J e g o ,  sz a ta n a ,  o jca  k ł a m s tw a ,  złości ,  i k ró la  m ą k  i c iem nośc i  w ie ­
k u is ty c h .

Za wszystko to z łe  czyni autor odpowiedzialnymi akto­
rów i aktorki:

Owoce ty c h  w a s z y c h  g r z e s z n y c h  p r z e d s t a w ie ń  s p a d a j ą  n a  g ło w y  
w asze  j a k  g r a d  c iężk i ,  k tó r e g o  b ry ły  m n o g ie  j a k  z i a r n k a  p ia s k u  n a d  
b rz e g ie m  m orza  choć n ib y  n ie w id o m e  d la  z n a ło g o w a n y c h ,  ś c i ą g a j ą  
c ię ż k i  gn iew  B o ż y  w godz in ie  śm ierc i ,  je ś l i  s ię  r y ch ło  nie  o c k n ie c ie ,

bo  to g r z e c h y  z a b ó js tw a  d u s z y ,  z a  k t ó r e  n ie  mniój b ę d z ie  w am  
s t r a s z n y  g łos  Boży , g d y  pow ie :  „ d u s z a  b r a t a  tw eg o  z g u b io n a  z t w o ­
je j  w iny woła o po m stę  n a  c i e b i e , “ aniżeli  k iedy  p o w ied z ia ł  K a i m o ­
wi:  „ K r e w  b r a t a  tw e g o  w oła  n a  c ieb ie11; bo w yśc ie  tej d u sz y  u ł a ­
tw il i  d ro g ę  p o tę p ie n ia  o s w a j a j ą c  z z a b a w ą  b e z w s t y d n ą  i z e ­
p s u c i e m ;  t e n  c o  p r z y s z e d ł  n a  w a s z e  p r z e d s t a w i e n i a  ni e  
o d s z e d ł  w y s z l a c h e t n i  a ł y ,  w d u c h u  p o d n i e s i o n y ,  p r z e n i ­
k n i ę t y  w r a ż e n i e m  p i ę k n o ś c i ,  a l e  o b z n a j o m i o n y  i u t w i e r ­
d z o n y  z t e m  c o  n i e u c z c i w o ś ć ,  . b r u d  i g r z e c h .  J e ś l i  k t ó r y  
w c h o d zą c  n a  t e a t r  m ia ł  jeszcze  k r o p e lk ę  w stydu ,  to  pew no że  wy­
s z e d ł  z w y t a r t e m  czołem i w yśc ie  s p r a w c a m i  po n iżen ia  t y c h  ludzi ,  
n ie szczęść ,  w s ty d u  i r o z s t r o ju  po ro d z in ach ,  k r z y w d y  k r a jo w e j ;  bo  
ro z p u s t a  i z b a ła m u c o n e  w y o b r a ż e n i a  m ężów  o jc z y ź n ie  n ie  da ją .  
W ie lk ą  bo le śc ią  ża l  mi w as i k ra ju  m o j e g o ;  bo  z a  w i e l k i m  k o ­
s z t e m  b a w i c i e  ś w i a t .  R ob ic ie  to  d la  j a k i e g o ś  o k la s k u  ludz i  
r o z w e se lo n y c h  n iep rzyzw oitośe iam i w a3zemi,  a lbo  tóż d la  u b a w ie n ia  
tych  k tó r z y  ty lk o  p rzy sz l i ,  a b y  s ię  w y k ą p a ć  w ś c ie k a c h  m o ra ln y ch ,  
c z e g o  innego  n ie  r o z u m ie j ą c ;  lub  j e s z c z e  d la  o k a z a n ia  z u c h w a ls tw a  
w zg lęd em  tego  czem u  u sz a n o w a n ie  s ię  n a le ż y .  C z y  tćż  j e s z c z e  u l e ­
g a j ą c  chciw ości  p rzed s ięb io rcó w  te a t ró w ,  k tó r z y  w am  t a k i e  s z tu k i  
n a r z u c a ją ,  i k tó r z y  j a k o  z d r a j c y  k r a j  o w i za  p ie n ią d z  czyn ią  o j ­
czyźn ie  k rw a w e  k rzy w d y ,  j a k ic h  ża d e n  n iep rzy jac ie l  n a jz a ż a r t s z y  w y ­
r z ą d z ić  nie z d o ła ;  h a r t ,  k t ó r y  B ó g  da ł  w d u s z a c h  ludzk ich ,  a  k tó r y  
d o p ó k i  życ ia  cz łow ieczego ,  w z m a g a ć  się pow in ien  n a  p o d s t a w ę  
sz c z ę ś c ia  i ro zw o ju  k ra jo w e g o ,  ro zk r t iszac ie ,  r o z s y p u j ą c  w p i a s e k  
n i e u ż y te c z n y  to , co by było  f u n d a m e n te m  ży w o tn y m  d la  n a r o d o w o ­
ści. N i e  mówcie : „ to  n ie  p r z e s z k a d z a  k o c h a ć  O jc z y z n ę 11 z g o d a  — 
n ie  p r z e s z k a d z a  k o c h a ć  — ale  co po tć j  miłości  k tó r a  n i 3 da je  m ę ­
żów  m ądrośc i ,  m yśli ,  c z y n u  i s z y b k ie g o  a  św ię teg o  d z i a ła n ia  w c z a ­
s ie  p o k o ju  k r a jo w e g o .  D o b re  chęci, w rzaw a  w y k rz y k iw a n ia ,  b e z s k u ­
t e c z n e  d ług ie  r o z p ra w y  d o b r a  k r a ju  n ie  s t a n o w ią ;  a  g o to w o ść  do 
szab l i  i k o rd a ,  j a k b ą d ź  c h w a leb n a ,  ty lk o  w n ie k tó r y c h  o k o l ic z n o ­
śc iach  po t rzeb n a .

Glos przem awia teraz wprost, do aktorek, wskazuje ich  
upodlenia, i zaklina na wszystko co św ięte i drogie dla 
kobiety, by się nie dały używać do samolubnych widoków, 
za narzędzia rozwiozlej mamony. Tu wszystką racyą przy­
znać G łosow i; potrzeba, żeby G łos  ten, choćby za pośredni­
ctwem pisma naszego dotarł id o  wiadomości tych niewiast 
i panien, które jeszcze nie pogrążone w przepaści zepsucia  
i które nie stanęły  na pochyłości.

Oto przydluższy ustęp:
A  w y  P a n ie !  (nie m ów ię  to  do  ty c h  k tó re  n a  t e n  z a r z u t  nie  z a ­

s łu g u ją )  wy, k tó r e  w d o d a t k u  w s z y s tk ie g o  d o p e łn ia c ie  d o sk o n a le  
p r z y g o to w a n e g o  d z ie ła  p rz e z  m ężczyzn  w aszych,  ch w a lę  s w o ją  z a ­
k ła d a j ą c  w w y w o ły w a n iu  ho łd ó w , o s ta te c z n ie  p o n iż a ją c y c h  k a ż d ą  z a ­
c n ą  k o b :etę ,  z a z d r o s z c z ą c e  ich s o b ie  z n ien aw iś c ią  j e d n e  d la  d r u ­
gich ,  zadrżały!)} ście, g d y b y  u czu c ia ,  k tó re  nieiui pow odują ,  by ły  w am  
o k a z a n e  w ca łe j  swój p r a w d z ie  i nagośc i ,  pom im o  p e w n y c h  k s z t a ł ­
tów, p rzez  w as w y m a g a n y c h ,  k tó r e  m a ją  n ib y  zn ie w a g ę  za m ie n ić  n a  
rzecz  p o c h le b n ą ,  a  n a w e t  z a s z c z y t n ą ;  j a k b y  k s z t a ł t  z m ien ia ł  r z e c z  
w g ru n c ie  i c z ło w ie k ,  k t ó r y  po n iży ł  k o b ie t ę  w m yśli  i p r a g n ie n iu  
do b r z y d k ic h  ż ą d z  sw oich ,  m nió j  j ą  k rz y w d z i ł ,  p r z y p u s z c z a ją c  j a k o  
rzecz  m o ż e b n ą  z a d o w o ln ien ie  mniej  w ięce j  t r w a łe g o  n ie c n e g o  u s p o ­
so b ie n ia  sw ego  d la  n iś j ,  c h o c ia ż b y  ono w k s z t a ł t  u c z u c ia  p r z y o d z i a ­
ne  b y ło ,  d la  tego,  że  nie  m o g ąc  inaczćj ,  m usi  p och leb iać ,  w d z ię c z y ć  
się  fa łszyw ie .  O P a n ie !  P an ie ,  miłość ,  zachw ycen ia ,  un ies ien ia ,  d a ­
ry, k tó r e  oni  w a m  n iosą ,  w s zy s tk o  to r o z m a i te  fa łsz y w e  m o n e ty ,  
k tó r e  s ię  w ich  s e rc a c h  z n a jd u ją  n a  zaw o łan ie  w ten cza s  zawsze,  k i e ­
dy p o b u d z e n i  b o d ź c e m  m iłości  w łasnć j  p o t r z ą s a ją c y m  n a jn iż s zem i  
w ra ż e n ia m i ,  c h c ą  so b ie  k u p ić  p r a w o  d o  po n iżen ia  k o b ie ty ,  a  w a s  
p ierw szych,  k tó r e  to  w y w o łu jec ie .  P r z y z w o le n ie  w as ze  n a  to  w s z y s t ­
k o  j e s t  n ie  ty lk o  u p o k a rz a ją c e m  ś w ia d e c tw e m  u p o k a rz a ją c ć j  z g u b y  
w asze j  (bo m ę ż c z y z n a  za  o b r ę b e m  o b o w ią z k u  nie  u m ie  n ic  d a ć  d a r ­
m o ;  n aw e t  u czu c ia  j e g o  to  z a w s z e  p r a w ie  b r z y d k a  s p e k u la c y a ) ,  a le 
j e s z c z e  upo w ażn ien iem  d la  n ich  d o  p r z e k a z y w a n ia  w as  sob ie  j a k o  
to w a r  do  n a b y c ia  za  p ró ż n ą  b ł y s k o t k ę ;  a  g d y  j e d e n  n a s y c o n y  w ięcć j  
g o  n ie  chce,  zos taw ia  na  rzecz ,  je ś l i  n ie  p ie rw sze g o  le p s zeg o  to  d la
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t e g o ,  k tó ry  j a k  n a  licy t a c  yi d a  w ięrś j .  W y w o łu jec ie  nie  sk ro m n o śc ią  
s t r o jó w  w a s z y c h ,  s łów , a  więcej je szcze  s p o j r z e n ia  i n ib y  s p n t n ć j  
m im ik i ,  n ie  m ów iąc  już  o ty c h .  k tó r e  b e z w s ty d n ie  t a ń c z ą  w b a le ta c h ,  
t ę  k w i e c i s t ą  — w z g a r d ę .  R z u c a ją  oni też  w am  k w ia ty  d la  u w ie ń ­
c z e n ia  h a ń b y  waszój, k tó r ą  w as  k o ro n u ją ,  r z u c a j ą  woń kw ia tó w  d la  
o d u s z e n i a  i p r z y g łu s z e n ia  p raw d z iw y ch  wyziewów zgn i l izny  w k tó r ą  
w pad . .c ie ,  a  k tó r a  n ik c z e m n y m  b o d ź c e m  swoim pow inna  by ła  w as  
o d  r a z u  odd a l ić  od tego  w s z y s tk ie g o .  Bo g d z ie ż  są  ci c oby  w as  
ok la sk iw a l i  j e d y n ie  d la  p ię k n o ś c i  s z tu k  sz la c h e tn ie  o d e g ra n y c h ,  i po-  
tó m  nie s ta ra l i  się ,  j e ś l i  c z a s  m ają ,  s ta n ą ć  p r z e d  wami, p r ó b u ją c  czy 
za  to  n ie  o t r z y m a ją  od  w as n iecne j  z a p ł a t y .  C z ęs to  sy p ią  n a  w as  
d a ry  h o jn e ,  w k tó r y c h  d łu g o  p ły w a c ie  s w o b o d n ie  j a k  w m iłym  ż y ­
wiole ,  a  k tó re  n ie ra z  r a p t e m  usta jąo ,  z o s ta w ia ją  w a s  w n a jw ię k s z y c h  
n ie d o s ta tk a c h .  A  w iec ie  d la  c z e g o ?  bo do  ty< h d a rów  p raw a  nie 
m ia ły śc ie ;  to  c u d z e  d o bro ,  k tó r e  B ó g  c ię ż k o  w y t r ą c a  na  ty m  i na  
t a m ty m  św iee ie ,  a  k tó r ć m  m ęż c z y ź n i  r o z p o rz ą d z a ją ,  n ie  m a jąc  p r a ­
w a  do t e g o .  I c h  m a ją t e k  to  w łasn o ść  rodz in ,  i ty c h ,  k tó ry c h  im 
B ó g  pow ierzy ł ,  a b y  żyli  w p o r / ą d k u  i u czc iw em  ich  użyciu ,  d z ie ląc  
s ię  g o d z iw ie  z b ie d n ie jsz y m i  od sieb ie .  W y z a ś  p r z e z  ręce  m ężów  
i o jców i sy n ó w  tych  rodz in  c u i z e  d o bro  m a rn u je c ie ;  to  k r a d z ie ż  
s t r a s z n a ,  k tó ró j  r e s ty tu c y i ,  to  j e s t  z w ro tu  tego ,  nie  j e s te ś c ie  w s t a ­
n ie  z rob ić ,  a  b e z  czego  z b a w ien ie  o p ł a k a n ie  sobie u tru d n ia c ie .  Nie!  
w y  je s z c z e  n ie  m ac ie  p r a w a  d o  d arów  od m ężczyzn ,  bo to p r z e k u p ­
s tw o  su m ie n ia  w as zeg o ,  to  z a p l a t a  z a  g rz e c h ,  to  u ję te  b e z p ra w n y m  
s p o s o b em  p rz e z  m ę ż c z y z n  rodz inom  ich ,  i u czc iw e m u d o b ro d z ie js tw u  
j a k ie  winni byli  c z y n ić  w kolo  s i e b ie ;  bo k to  m a  n a d  p o t r z e b y  ro ­
dzin  sw oich ,  to n a  d o b re  u c zy n k i  a  nie  z a t r a t ę  d u s z y  swoje j i d r u ­
g ich  pow in ien  to  ob racać .  N ie  ra c h u je c ie  i wy P an ie ,  w s z y s tk i e ,  n a  
j a k i m b ą d ź  sz c z e b lu  s p o łe c z e ó sw a  z n a jd u ją c e  s i ę ,  co n ie d o s ta tk ó w ,  
ł e z  i n ie s z c z ę ś ć  po r o d z in a c h ,  i le k ra j  o b a lac ie  tam , g i lz ie  idą  w r u ­
inę m a ją tk i  i ro d z in y  k tó r e  s ta ć  pow in n y ;  tain, g d z ie  wy w asze  r o z ­
p u s t y  tu czy c ie  h o jn o ś c ią  w aszy ch  w s p ó ln ik ó w !  W s z y s tk ie  uw aża c ie  
się z a  k o c h a ją c e  O jczyznę ,  a  n ie  wiecie  co p rz e k le ń s tw o  p rz e z  B o g a  
z a tw ie rd z o n y c h  sp a d a  n a  w a s z ą  o p o m s t ę  w o ła j ą c ą  g r z e s z n ą  w e s o ­
łość , p różność ,  z b y tk i ,  ro z rz u tn o ś ć  i sw o b o d ę  w g rz e c h a c h .  Im  w ię ­
cej k tó r a  t rw o n i ,  tem  szczęś liw sza ,  tem  się b a rd z ić j  s z c z y c i  że  w s z y ­
s tk o  co n a  niej to  c u d z e  i woła n a  nią  o pom stę .  A c h !  b ia d a ,  b i a d a  
w am i w aszćj  dz ik ić j  n iem ąd ro śc i !  I le ż  z w as ż y je  jakby  n ie  Boże 
i s to ty  k tó r e  m a ją  d u s z e  w p ie r s ia c h ;  p ew n e ,  że  b y le b y  p rz y t łu m i ły  
g łos  s u m ie n ia  śm iec h em , i z a b a w ą  go  z a la ły ,  o d t r ą c a j ą c  w sze lk ie  
za s ta n o w ie n ie  się , to i nic z łego  nie bę d z ie ,  j a k  dziec i  k tó r e  pewfce, 
że  j a k  o czy  so b ie  z a k r y j ą ,  to n ik t  i c h  nie  widzi.

N ie chc ie l ibyśc ie ,  i s łu szn ie ,  P a n o w ie  i P an ie ,  a b y  w as  n a z w a n o  
z b ro d n ia rz a m i ,  z a b ó jc a m i ;  a  j e d n a k  z a b i jac ie  dusz ę  k tó r a  j e s t  w ięcćj  
od c i a ł a .  Z a b i ja ć  d u sz ę  czyż to  n ie  n a jg o r s z a  z b r o d n ia ,  z a b ó j s tw o ?  
z a b i ja ją c  d u sz ę ,  z a b i ja  s ię  i ciało, k tó r e  w y c z e rp a n e  i o s ła b io n e  nie 
dochodzi l a t  sw o ic h ,  a  k tó r e m u  o n a  daje  szczęśc ie  i życ ie  n a  ty m  
a  więcćj j e s z c z e  n a  t a m ty m  św ie e ie ;  b o  ciało  z m a r tw y c h w s ta n ie  do 
d u sz y  k t ó r a  po n ie  p r z y jd z ie  w dzień  s ą d u  ogó lnego ,  z m ie jsca  g d z ie  
p rz e b y w a ła  po p ie rw s z y m  s ą d z ie  B o ż y m  od  chwili  śm ie rc i  cz łow ie ­
k a ,  a b y  m u  d a ć  w ieku is tą  p ięk n o ść  i szczęśc ie  jako  to w a rz y sz o w i  i 
w s p ó łp ra c o w n ik o w i  z a s łu g  swoich, a lbo  p r z e r a ż e n ie  i bo leść  m ą k  
w ie k u i s ty c h  w g łę b i  p ie k l ą  za  g rz e c h  i n iepopraw ę.

A utor broszury postaw ił się na stanowisku żywego i 
czynnego chrześciaństwa. N a innem stanowisku względem  
teatru  staw iać się nie podobna. My powtarzam y: niech 
teatr nie obraża uczuć religijnych i obyczajności, a nie b ę­
dziemy nic mieli przeciw n iem u ; dalej niech aktorowie przy­
kładem  życia swego nie psują niedojrzalćj m łodzieży, a 
chgtuie uszanujemy ich zdolność i pracę. Póki tak nie 
jest, n ie przestaniem y na teatr wskazywać jako na miejsce, 
jako na dom publicznego zepsucia.

W  najbliższym numerze jeszcze raz się odezwiemy w tej 
sprawie. ________

Przegląd Poznański o  solidarności.
N ie dosyć wszyscy o tćm pam iętają, że w Przeglądzie  

Poznańskim , który wychodził w r. 1845 —  1 8 6 4 , a więc

przez lat 20, rozbierane były gruntownie sprawy krajowe, 
i że w każ tej prawie kwe-tyi, która się  dzisiaj na wido­
wni naszej pojawia, można się  tam dokładnie i z korzyścią  
objaśnić.

O solidarności pisał już Przegląd w r. 1 8 5 2 , a więc 
20 la t temu. (Tom XV  str. 440), i oto głów niejsze ustępy  
z jego ówczesnego artykułu, który w łaściw ie jest odpowie­
dzią na trzy listy przeciwników zdania Przeglądu w samym- 
że Przeglądzie zam irszc/one:

Pisaliśmy w ostatnim numerze P rze g lą d u :
„Jeśliby w kółku miały jakie trudności z powodu spraw 

religijnych nastąpić, prosimy obojętniśj dla katolicyzmu u spo ­
sobionych, żeby się nad następującą rzeczą zastanowili. Kwe-  
stye religijne dotykają sumień i w nich żadne ustąpienia nie 
są podobne. W  polityce najżarliwszy stronnik jakiójś opinii 
nie może zaręczyć, że się nie m y l i ; w religii każdy wierzący 
musi powiedzieć, że prawda jest po jego  stronie. Gdyby,  
czego  nie chcemy przewidywać, kółko polskie śmiało na dro­
gę  katolicką nie weszło, musieliby gorliwsi w rzeczach reli­
gijnych od solidarności się uchylić '.

Wyrazy nasze zrobiły wrażenie; nie dziwi nas to. S łu ­
szna jest rzecz , żeby kwestye tśj wagi poruszały umysły; 
zresztą sami chcieliśmy ludzi politycznych do zastanowienia  
pobudzić.

Ponieważ nie ma pism publicznych, w którychby się dało  
■wobodnie spór prowadzić, kilka osób wprost nam przełożyło  
zarzuty swoje. Zarzuty te trzeba rozebrać ile, że z nich w i­
dzimy, jako nas nie zrozum iano, a co ważniejsza, jako ze 
względu na okoliczności, które się mogą zdarzyć, konieczną 
je s t  rzpezą, byśmy główne zasady wyraźnie postawili.

Zawsześmy byli za solidarnością.
Może nam wolno powiedzieć , żeśmy już w 184T roku 

podczas sejmu połączonego kwestyą tę podnosili i że tylko 
cenzura nie pozwoliła jćj wytoczyć.

P o  wypadkach r. 1848 pierwsi o solidarności wspomnie­
liśmy, surowo istniejące między deputowanymi polskimi rozer­
wanie naganiając.

Pisaliśmy w roku 1849  (t. V III  P rzeglądu  str. 135):
„Niech deputowani wedle sumienia swojego trzymają 

czy z ostatnią le w ą ,  czy z lew ą, czy ze środkiem, byleby  
zgodnie w zależności jedni od drugich, po wspólnśj nara­
dzie głosowali.  Jeśli  Polacy będą się z sobą trzymali, jeśli  
odrębne parlamentarne k ó ł k o  u tw orzą , jeś li  takt i pewny  
ciąg w postępowaniu, karność, że się tak wyrazimy, pod 
przewodnictwem obywatela dającego wszelkie rękojmie za ­
chowują, dojdą do powagi a znaczenia i korzystnie dla spra­
wy, nawet wśród obcych i nieprzyjaciół pracować będą  
mogli.‘‘

Mniemamy, że z naszćj strony trudno dobitnićj zasadę
solidarności postawić, jak przypuszczając nawet możność g ło -

j sowania z ostateczną lewą stroną, byleby tylko razem.
Odtąd wielekroć, i zawsze z tą samą siłą , za solidarno-

j śeią przemawialiśmy.
Ztnieniłyż się nasze usposobienia lub też czy podaliśmy  

w sprzeczność z s o ! ą samymi?
Bynajmniej. Dziś jesteśmy tego s ’mego zdania co da- 

wniśj, dziś wszystkie dawniejsze orzeczenia powtórzylibyśmy 
na nowo.

Tak nie inaczej. We wszystkich kwestyach politycznych 
solidarność koniecznie zachowana być musi. Kto sie z pod 
nićj wyłamuje lub kto ją  zrywa, choćby się zastawiał uczu­
ciem niepodległości osobistój lub draźliwością sumienia, choć­
by się krył za wymówkę mądrych wyrachować dla dobra  
krajn, choćby jak najpięknićj odstępstwo swoje u b a rw ia ł , p o ­
pełnia niegodziwość.

N ie  istnieją okoliczności coby kogokolwiek do przyjęcia  
mandatu politycznego znaglić mogły, a łatwo naprzód prze­
widzieć, że zerwanie z rodakami prowadzi tylko do skandalu  
przed obcymi i tylko pozorów złym usposobieniom władzy  
dostarcza.

Takiemu, który w  Berlinie wybiera osobne drogi i my
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powiadamy : trzeba się było wpierw opatrzyć, jeśli zaś do­
piero teraz spostrzegasz , że ci sumienie nie pozwala z k ó ł­
kiem dzia łać , złóż m andat.

Zapewne, niepotrzeba bałwochwalstwa solidarności, uzua- 
jem y, nie je s t to zasada bezwzględna, przypuszczamy, iż mo­
gą  się znaleść nawet polityczne przypadki, w których su­
mienie nie pozwoli pewnćj liczbie deputowanych polskich g ło ­
sować wedle postanowienia większości. W podobnych p rze­
cie razach nie ma innej d ro g i, jćno albo się wstrzymać od 
glosow ania, jeśli powód sporu je s t mały, przem ijający, albo 
jak  wspomnieliśmy, m andat złożyć, kiedy o gruntow ną różnicę 
chodzi.

D otąd  każdy ła tw o to  spostrzeże, nie różnimy się w zda­
niu z szanownymi przeciwnikami naszymi. W polityce i z a ­
sadę solidarności stawiam y tak samo jak oni i te same z niśj 
wyciągamy następstw a. Równie jak  oni, chcemy żeby sej­
mowe nasze kółko w szyku ściśle zwartym pod godłem  na- 
rodowem wąbec reprezentacyi pruskiśj w ystępow ało; równie 
ja k  oni potępiam y wszelkie roboty na swoją rękę , wszelkie 
szmcrmlowanie polityczne godność krajow ą narażające; rów ­
nie jak  oni obawiamy się złych następstw  rozerw ania; równie 
a może i więcćj jak  on i, wynosimy otrzym ane już dobrćm 
deputowanych naszych postępowaniem na sejmie niemieckim 
korzyści.

Gdzież tkwi różnica i co znaczy przestroga P rzeglądu ? 
N a to  zapytanie odpowiemy prosto a stanow czo , prosząc 
przyjaciół i przeciwników o poważne dla słów naszych przy­
jęcie. Chodzi o rzecz znaczną, o trudność, która pod roz- 
maitemi kształtam i na rozm aitych drogach powrócić może 
i powróci.

D raźliwość jak ą  kilka wyrazów przez nas rzuconych obu­
dziło, już je s t poznaką żeśmy o kwestyą wielkiej wagi za­
czepili. Myśmy m niem ali, że wystarczy krótka wzmianka 
wzłaszcza w piśmie wychodzącćm od la t óśmiu, w piśmie co 
się nie zmienia, co nic nie odwołuje i co się bez ogródki 
w każdćm zdarzeniu orzekało. Tymczasem m ało nas kto 
zrozum iał, a co gorsza niektórzy rzecz najspokojnieszego za­
stanow ienia wdzieli za wybuch namiętności.

Nie skarżymy się na to, zw łaszcza, że się nam taką drogą 
otw iera sposobność pomówienia raz jeszcze o rzeczach , któ- 
rebyśmy chcieli widzieć ugruntowane w sumieniu narodowrem.

Pierw szy z kolei korespondent nasz pow iada:
,,Deputowani polscy ja d ą  do Berlina jako Polacy, jako 

Polaków ich tam w ysyłają; jeżeli czyje katolickie, kalwiń­
skie, greckie lub inne sumienie, nie pozwala dochować tam  
owego charakteru, to się nie jedzie lub m andat sk łada."

Owóż temu zupełnie zaprzeczam y, podobne położenie 
uznając za fałszywe.

Deputowani polscy ja d ą  do Berlina nie jako Polacy 
z katolickiem, kalwińskićm lub greckićm sum ieniem , ale jako  
katolicy Polacy.

Kto deputowanych polskich w ybiera? W ogromnćj wię­
kszości włościanie, dla których kwestya narodow a ściśle się 
łączy z kwestyą religijną, a nawet w zależności od niej stoi. 
W łościanie nie pytają o t o , czy kandydat je s t konserw ator 
czy radykalista , tych odcieni nie rozumieją oni, ale się b a r­
dzo og lądają za tem, czy je s t katolik. K to widział wybory 
w K sięstw ie, wie o dwóch okolicznościach jawnie nam przy­
świadczających , r a z , że najwięcćj tam wpływu m ają księża, 
pow tóre, że w zuaeznćj liczbie przypadków dość było je ­
dnego wyrazu luter, by najskrzętniejsze zabiegi w jednój chwili 
obalić.

W iększość więc wyborców daje niezaprzeczenie w ybra­
nym przez siebie m andat katolicki.

Ale powie może nie jeden: ja  żadnego wyraźnego m an­
datu nie przyjm owałem , a zresztą jeśli się oglądam za czy- 
jem  zdaniem, to  tylko za zdaniem ludzi oświeconych. Nie 
wchodząc w kwestyą, wielu je s t tych ludzi oświeconych i j a ­
kie ich oświecenie, odrzekniem y: rozumowanie podobne je st 
dumne i niesłychane lud polski poniżające. Przyjm ując wy­

bór ludzi obdarzonych wolną w olą, zaciąga się względem 
nich pewien obowiązek, wchodzi się z nimi w domyślną um o­
wę, bez m andatu jakiegoś nikt nie jedzie, a  po prostu i ucz­
ciwie rzeczy biorąc, któż daje m andat, jeśli nie większość 
wyborców ?

Tu jedno zastrzeżenie. Nie byliśmy dawniój i nie j e ­
steśmy teraz stronnikami głosow ania powszechnego, dalśj idąc 
przypomuimy, żeśmy się nieraz poleceniom przym usow ym  
oświadczali, więc nie o co innego nam chodzi, jeno o to 
ogólne co do najważniejszych kwrestyi między dwoma stro ­
nami porozumienie, o ten węzeł moralny, jak i między wybor­
cami a wTybranym koniecznie istnieć musi. M ożna za wybo­
ram i ograniczonemi, za wyborami przez stopnie, można być 
całkićm  przeciwnikiem system atu reprezentacyjnego, a jednak  
kiedy się raz wybór przyjęło, obowiązku względem wybor­
ców* zaciągniętego dopełnić należy.

C a ła  ta  kwestya je s t kwestyą dobrśj wiary. Z resztą nie 
dawny a piękny przykład  więcćj w tój mierze powie jak  
wszystkie rozumowania. K iedy deputowani polscy udali się 
w ciągu grudnia na narady frakcyi katolickićj, jeden z nich 
p ro testan t wyznaniem i instynktu polskiego i zacności cha­
rakteru  znamienity odezw*ał się uroczyście : ,,panowie, nie j e ­
stem katolikiem, ale jako  posłany przez katolików, czuję się 
w obowiązku interesów katolickich strzedz i bronić *).

Ale wTznieśmy się na wyższe jeszcze stanowisko.
N ie ma narodowości bez podstawy religijnój, niema my­

śli narodowćj bez ogniska religii, niema pełnego narodowego 
życia bez siły i nam aszczenia jakie tylko relig ia  daje. Polska 
katolicyzmem pow stała, katolicyzmem rozw inęła się, katoli­
cyzmem oddycha, w katolicyzmie podporę i otuchę w nieo- 
graniczonśm  swojśm nieszczęściu znajduje. Bez katolicyzmu 
naród zm niejszyłby się zaraz o ca łą  masę ludu a i szlachta 
pozbawiona tćj jedynej wielkićj spó jn i, u stóp którój rozbi­
ja ją  się wszystkie rozterki po lityczne, i k tóra po każdój p o ­
rażce przytułek i ochronę otw iera, niedługoby parcie wszyst­
kich nieprzyjaznych żywiołów w ytrzym ała.

Mało kto przeczy dzisiaj powyższći prawdzie ; ale nie 
dość przyznawać rzecz w teoryi, trzeba jeszcze pielęgnować 
j ą  w praktyce.

> Katolicyzm nie je s t systematem filozoficznym, albo dok­
tryną polityczną, to religia, k tóra nie żyje w świecie jeno 
wiarą, jćno b zką instytucyą K ościoła pilnującego tradycyi,

Owóż w iara przedewrszystkićm do P a n a  B oga prowadzi, 
a  nauka Boża w Kościele przechow ana, uczy nas ja k  słu ­
żyć Panu Bogu i jak  powinności względem K ościoła do ­
pełniać.

Katolicy dobrze w religii ug ru n to w an i, nie m ają żadnćj 
trudności, wiedzą oni ja k ą  koleją idą po sobie ich obow iąz­
ki, i ja k a  między temi obowiązkami zależuość panuje. NiespO- 
kojność i niepewność czują ci tylko, którzy albo nie w ierzą 
albo się (josyć o wierze swojćj nie nauczyli.

*) P rzytoczym y tutaj to  cośm y  już przed czterem a la ty  
w k w esty i m andatu deputow anych n aszych  napisali. (P rzeg lą d  tom  
VIII str. 135 )

,,N iezm ierną w ięk szo ść  w yborców  w łościan ie stan ow ią , łe b  
g ło sy  m uszą p rzecież  m ieć i m ają ja k ie ś  zn aczen ie . S tarajm y się  
w dobrćj w ierze zn aczen ie  to r o z u m ie ć .. . .  W gruncie sum ień chodzi 
im  o relig ia  i narodow ość, k tóre to  dw ie rzeczy  w ich um yśle i se r ­
cu  jedno pojęcie  i jed n o  uczu cie  tw orzą. T e  często  padające na k się ­
ży w ybory, już dow od zą , że  tak  je s t  jak m ów im y. Otóż czy  s ię  n ie  
nadużyw a zaufania w ło śc ia n , k ied y  s ię  podaje rękę stronnictw om  
niem ieckim  takim  co chcą w szelk i dogm at chrześciański obalić?  
P raw d a , dziś w łaśn ie  o tem nie w ied zą  i n e  upom ną s ię  o zaw ód, 
ale przyjd zie  cza s k ied y  się  spostrzegą, k ied y  pojmą, ż e  ty lk o  za na­
rzęd zie  p o słu ży li , bodajby w ted y  n iesp ad ła  na naszych  następców  
k a r a , ja k a  prędzej czy późn iej, a le n ieuchronnie n ieszczero ść  poli­
tyczn ą  spotyka*1.
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Chrystus P an  kazał ludziom, żeby przedewszystkićm szu­
kali królestwa Bożego, resztę obiecując dać w przydatku. 
D la  każdego więc katolika jes t rzeczą j a s n ą ,  że w szeregu 
pojęć stoi naprzód Bóg i Jego  Kościół, a  dopiero po- 
tóm świętości doczesne, między któremi ojczyzna najpierwsze 
miejsce trzyma.

Mówiąc tę prawdę ciągle z kazalnic powtarzaną, wiemy 
jakie poruszamy posądzenia, uprzedzenia, niechęci. Znamy 
dostatecznie wszystkie wałęsające się po świecie potwarze
0 sprzysiężeniu kościelnem przeciw narodowościom i wolności; 
że przecież nie mamy czasu temi się rzeczami obszerniśj z a ­
przątać, poprzestajemy na affirmacyi, raz, że Kościół w kwe- 
styach podobnój natury zupełną wolność wr granicach dog ­
matu i moralności wiernym zostawia (in dubiis libertas), 
powtóre, że w żadnym razie obowiązki względem kraju 
z obowiązkami względem Pana  Boga w sprzeczności stanąć 
nie mogą.

U  uaszyeh przeciwników bałwochwalstwo,jest powodem 
zamętu wyobrażeń. U  nich idea Polski stoi najwyżój, pos łu ­
gując się dopiero ideą religii równie jak  i innemi ideami (do 
takich, którzy całkiem ideę religii wykluczają albo do takich, 
którzy pierwsze miejsce dają jakiejś oderwanśj . clitycznćj 
idei nie obracamy się zgoła).

Cały spór obecny sprowadzić można do zapytania, czy 
należy mówić Bóg i Polska czy Polska i Bóg.

My wychodziliśmy zawsze i wychodzimy z założenia Bóg
1 Polska.

Teraz kiedyśmy zawsze dotarli do samego jąd ra  trudno­
ści, zwrócimy się na pole zastosowań.

Z asada położona wkłada na nas ciągłe, niezmieniające 
się i niezmniejszające się w żadnym razie obowiązki. W Ber­
linie równie jak  i gdzieindziej nie znamy i nie uznajemy 
innych wyobrazicieli Polski jeno katolików Polaków. Dla lu­
dzi w dobrćj wierze nie pojmujących tego wszystkiego mamy 
wyrozumiałość, różnowiercom wraz z konstytucyą 3go maja 
przyznajemy jak  najszerszą tolerancyą, ale za reprezentacyą 
Polski w jakimkolwiekbądź zakresie uznajemy tylko reprezen­
tacyą z wyraźnym katolickim charakterem.

Wnioski z tego łatwe.
Naprzód Polacy powinni jawnie i śmiało drogi katoli- 

ckićj się trzymać.
Powtóre, w kółku gdzie wszelkie godziwe ustąpienia p o ­

lityczne i towarzyskie są chwalebne i pożądane, nie mogą 
katolicy gorliwi w żadnć) sprawie religijnej obojętnym kato­
likom albo niekatolikom ustąpić.

P o  trzecie, skoroby zaszedł w kółku spór w kweśtyi re- 
ligijnćj a większość prz eiw Katolickiemu zdaniu się oświad­
czyła, katolicy prawdziwi wycbraziciele uczuć i myśli krdju, 
muszą pozostać na swojem stanowisku i dać w izbach n ie­
mieckich świadectwo wierze, którą wyznają. Nie godzi im się 
w takim razie opuszczać świętego obowiązku dla politycznych 
względów i zdradzać myśl narodową w najwyższym jś j  p o ­
jęciu, by ważnych ale niższego rzędu ustępstw uniknąć. Nie 
katolicy byliby w tedy winni zerwania solidarności, jeno ci 
którzy łamiąc przyjęte przez siebie zobowiązanie, stanęliby 
w sprzeczności z najżywotniejszą potrzebą ojczyzny.

Chodzi teraz o to, jakie są kwestye religijne, któreby się 
godziło za stanowczo obowięzujące uważać, i jaka  w ładza 
wskazać je  ma prawo.

Niezawodnie mało być może takich kwestyi, a dc-tąd się 
wcale jeszcze niepokazały. K to jednak  baczy na to, że gó- 
rującemi trudnościami naszych czasów są trudności religijne, 
że spór już się raz w izbach berlińskich zawiązał,  że walki 
rozpoczętej nic wstrzymać nie je s t  w stanie i że w orga iz­
mie państwa pruskiego my katolicy mniejszość stanowimy, ten 
ła two podobieństwo starcia w najważniejszych jeśli nie dog ­
matycznych to karność Kościoła obchodzących przedmiotach 
przypuści.

Co się zaś tyczy kolei stanowienia o ważności kwestyi, 
powiemy, że na to nie braknie poważnych i praktycznych

sposobów. Trudno przewidzieć żeby najwyższa władza kościelna 
drogę katolikom w danój okoliczności w skaza ła ; wszelako, że 
takie rzeczy nagle n ieprzychodzą, zdania biskupów, dyskusye 
pism katolickich, zastano wienie własne obok modlitwy, p rzy­
gotują dostatecznie sumienia Samowolna lekkomyślność albo 
obłuda polityczna (pytamy się przeciwników naszych czy je3t 
podobna w takim przypadku jednocześnie narazić się dla 
sprawy religii i fawor rządu zachować) pola dla siebie mieć 
tu uiemogą.

„Zkąd u was te przedwczesne i niewczesne obawy," 
pyta ją  się nasi szanowni korespondenci, „przecież dotąd 
kółko polskie starało się ciągle z frakcyą katolicką zgodnie 
działać V

Tak jest  i wielce nas to cieszy Niemniśj jednak kiedy 
pisaliśmy nasz artykuł, mieliśmy jeden powód niespokojności 
a  teraz mamy ich dwa.

Tu pozwolimy sobie całćj szczerości, sądząc, że w nićj 
nic obraźliwego dla osób nie będzie.

Kółko polskie składa się w części z pisarzy i publicy­
stów, którzy albo ogłaszali rzeczy przeciwne religii katolic­
kiej albo katolickie obowiązki po swojemu wykładali. Są 
w nim tacy co się głośno oświadczyli przeciw Kościołowi 
i papieztwu, są co zalecając katolicyzm wedle pojęć nowszych 
okrzesany, stary katechizmomy katolicyzm vrraz z zagraniczne- 
mi dziennikami fanatyzmem, ultramontanizmem, neokatolicyz- 
mem mienili. Czyż to wszystko nie nakazuje ostrożności ? 
P raw da , wielka jest różnica pisać w Poznaniu a zasiadać na 
sejmie w Berlinie, i to prawda, że między osobami do któ­
rych się słowa nasze odnoszą, znajdzie ludzi celujących by­
strością, taktem, umiarkowaniem; niemniej przecież o zbyt 
ważne rzeczy tu chodzi, aby było podobna bezpieczeństwo 
gruntować na czćm innem jak  na zasadach.

Drugi powód niespokojności jaki nam już po napisaniu 
o solidarności w Przeglądzie p rzebył,  potrzebuje przedwstę­
pnego wykładu.

Zwykle w danej okoliczności udają się ludzie rozsądni 
po radę i kierunek do tych, którzy najlepiej z traktowanym 
przedmiotem, są obznajomieni. To się praktykuje wszędzie. 
W  kółkn polskiśm gdyby szło o rolnictwo, o wojskowość,
0 archeologią polską, o ekonomią polityczną, każdyby wie­
dział od razu do kogo się obrócić. Czemuż się inaczej 
dzieje w ważniejszych daleko sprawach, w sprawach religij­
nych? Czemu zaraz na wstępie, gdy chodziło o obór prezesa 
izby, o fakt ważny, jako demonstracya, tak usilnie pracowano, 
by zdanie wyraźnych katolików7 usunąć, czemu późnićj nie im 
wyłączniśj obowiązek porozumiewania się z frakcyą katolicką 
powierzono ?

Darmo, dopóki nie będziemy widzieli między deputowa­
nymi polskimi zaufania, że katolicy równie ojczyznę kochają
1 równie dbają o godność narodową jak  c i , którzy 
sprawie religijtićj nie tak wyraźnie służą, dopóki się nieprze- 
konamy, że w rzeczach katolickich większość kółka bez t a r ­
gowania się i zastrzeżeń na zdaniu katolików pod lega ,  do- 
puty niespokojności z myśli niezbędziemy.

Mówiliśmy o potrzebie przyjęcia w obee Europy wyraź­
nego katolickiego charakteru. Nie o dramatyczność, nie o drobne 
względy nam chodziło. Myśl naszą zaprzątała  ważniejsza t ro ­
skliwość. J e s t  za granicą władza, która niesłychanie wiele dla 
kraju naszego może, tą  władzą Ojciec św. Przed Ojcem św. 
nieprzyjaciele nasi dobrze rozumiejący, gdzie siła nasza, gdzie 
przyszłość, s tara ją  się ciągle wystawiać nas jako nieprzyjaciół 
religii i Kościoła. Każdy fakt bywa tam doniesiouy i stoso­
wnie wyłożony. Owóż nam chodzi, żeby Stolica Apostolska 
wiedziała żeśmy zawsze tym samym katolickim narodem, 
a kiedyś się znajdzie lepsza pora jeśli nie teraz a  nie w Berlinie, 
gdzie z dopuszczenia Opatrzność jest jakaś  urzędowa rep re-  
zentacya Polski ?

W  tśj całćj rzeczy nie chcemy dyplomacyi, nie chcemy 
zręczności w obec Ojca św., chcemy prawdy. Deputowani
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polscy wyobrażają kraj odznaczający się wiarą i pobożnością, 
niechże postępowanie ich pokazuje to co czują.

W  ich mocy w wielkićj mierze sprawić, by głos Polaków 
w sprawach Kościoła polskiego coś znaczy ł, by ile razy 
przyjdzie mianować biskupów, posyłać nuncyuszów, kore­
spondować z rządami, Stolica Apostolska og lądała  się za ży­
czeniami polskiemi. Nieehajże tego nieprzeporninają.

Korespondenci nasi powtarzają po kilka kroć: „Zkąd po­
wód wystąpienia? Czy już  jaki specyalny, nagły, groźuy za­
szedł przypadek?"

Nie zaiste, i dla tego właśnie poruszyliśmy rzecz całą.
Przedmioty tój wagi niepowinny się rozstrzygać pod na­

ciskiem okoliczności i w rozjątrzeniu. T rzeba je  naprzód 
rozważyć, naprzód zmierzyć ca łą  ich trudność, a  wtedy być 
może, że do starcia nieprzyjdzie.

Nie groźba, nie wywoływanie sporów namiętnych były 
celem naszym, ale ostrzeżenie. Dopięliśmy swego, skoro, 
mniejsza o to czy w przyjemny dla nas czy też w mniej 
przyjemny sposób, obudziliśmy uwagę publiczną.

Niktby goręcśj od nas nad rozerwaniem w kółkn pol- 
skiem nie bolał, nikt nie je s t  gotów gorliwiśj pracować aby 
tego rozerwania uniknąć. Owóż dla czego odezwaliśmy się.

Chcieliśmy i chcemy żeby wszyscy wiedzieli, iż mogą 
nastąpić przypadki, w których katolicy będą musieli z przy­
zwoleniem lub wbrew postanowieniom kółka za Kościołem 
głosować.

Tak  je s t  niezawodnie.
Ci nawet co się dziś wyrzekają podobnćj alternatywy, 

skoro obowiązek głośno przemówi, za jego głosem pójdą. 
T en  i ów może zachwiać się. ale tu o liczbę nie chodzi. 
Dwóch deputowanych, jeden deputowany głosujący dla wy- 
sokićj zasady, inaczej jak  jego towarzysze, są w stanie 
wstrząsnąć istnieniem kółka polskiego.

N a  to co pierwszy nasz korespondent pisze o łączeniu 
się z obcemi, o przechodzeniu do obcych szeregów i t. d., nie 
widzimy potrzeby odpowiedzi. Nie daliśmy nikomu powodu 
do czynienia nam podobnych zarzutów, my którzyśmy nawet
0 katolikach pisząc, wyraźnie się zastrzegli: , potrzebne jes t 
porozumienie z katolikami pruskimi, mówimy o porozumieniu, 
połączenie byłoby zbytecznćm."

Ani się tśż boimy żeby jakimkolwiek odstępstwom zasa­
da przez nas wyrzeczona za osłonę posłużyła. Przecież nie 
upoważnialiśmy nikogo do oddzielenia się od razu. Zresztą 
pobudki jakie każdym człowiekiem politycznym kierują wedle 
reg u ł  prawości i bezinteresowności ocenić łatwo.

Jeszcze jedno słowo. Kreśląc ustęp o solidarności, 
wiedzieliśmy zawczasu, że nas surowo osądzą przeciwnicy, że 
się nas większość jedno z nami myślących wyprze: nie co­
fnęliśmy przecież kroku.

Nie pierwszy to raz podnosimy g łos  w kwestyi draźli- 
wój, a podnosimy z całym rozmysłem. Nie czyuiliśmy tego
1 nie czynimy lekkomyślnie, by spory wszczynać albo zajmo­
wać sobą. Czyniliśmy to i czynimy z pobudek obywatelskich, 
w przekonaniu, że jest obowiązkiem pism publicznych rozja­
śniać horyzont krajowy, dobrze wszystkich z wymagalnościa- 
mi położeń i następstwami zdań zapoznawać, W końcu do 
tyła hartować umysł publiczny, by się uprzątać trudności a 
nie omijać je  kwapił.

W r. 1862 D zien n ik  P o zn a ń sk i wspomniał o dawnej 
opinii P rzeg lądu  w kwestyi solidarności, a że się opinią  
wykrzywił, redakcya  P rz e g lą d u  odd iukow ała  swój a r ty k u ł  
z r. 1852 i d o d a ła  jem u  te  w yrazy:

Zwracamy uwagę na to cośmy w r. 1852 pisali:
„Nie zaszedł jeszcze żaden specyalny, żadi n groźny

przypadek i dla tego właśnie poruszyliśmy rzecz cala. P rzed­
mioty tćj wagi niepowinny się rozstrzygać pod naciskiem oko­
liczności i w rozjątrzeniu. Trzeba je  naprzód rozważyć, n a ­
przód zmierzyć cala ich trudność, a wtedy być może że do 
starcia nie przyjdzie.u

Owóż niespokojność i obawy jakie powstały w roku ze­

szłym kiedy miało przyjść do rozpraw o uznanie królescwa 
włoskiego, pokazały, żeśmy nie stawiali płonnych hipotez i że 
przezorność nasza nie była bez Dodstawy.

Zresztą wszystko cośmy wówczas pisali nie przestało być 
prawdą i radzibyśmy wielce, aby ludzie zdolni spokojnego 
zastanowienia się zwrócili uwagę na d >wody których znacze­
nia żaden umysł poważny nie zaprzeczy.

Przechodzimy do innego przedmiotu poruszonego w a r ­
tykułach D ziennika  a którego mimo wstrętu naszego do p o ­
lemiki, trudno nam nie podjąć.

Nawrócenia w Anglii.
K azan ia  Mgr. Capel w ka ted rze  w Kesington, zrobiły  

w Anglii wielkie wrażenie i da ją  nam bardzo pocieszający 
obraz nadzwyczajnego ruchu, k tó ry  coraz więcej sprowadza 
par tyku laryzm  angielski na  łono Kościoła katolickiego.

W jednej z ty < h mów powiedział Mgr. Capel: „Nie- 
masz z a p e m e  w owej okolicy ani jednej rodziny, k to raby  
przyznać nie musiała , że ten lub ó-v członek jej rodziny 
lub  przynajmniej jaki znajomy do Kościoła katolickiego 
j e s t  zbliżony, lub n iektóre obrządki tegoż Kościoła obcho­
dzi; bądź to w uczczeń u S tk ra m e u tó w  św. bądź c o d o  sp o ­
wiedzi. bądź w sk ładaniu  czci N&j.ś. Maryi Pannie  i Świę­
tym PańaKim. Obecny ruch, dodaje mówca, je s t  ta k  wielki 
w swych rozmiarach, t i k  rozgałęziony w swych wpływach 
ta k  żywy w swej sile. że żaden rodzaj prześladowania, ani 
z s trony p ro tes tan tyzm u, ani z s trony  rządu lub prasy  p rz y ­
tłum ić go mezdola....  Katolicy sarni przez się n e  byliby 
n 'gdy  zdołali o d ę g n ą ć  tego co się t e r i z  sp e łn ia  przez 
dzia łan ie  jednego stronnic tw a kościoła angl ikańskiego ... To 
sam o s tronnic tw o z kazalnic swoich przyzwyczaiło  ucho 
pui.l czności angiel kiej do wyrazów, których k itolicy nigdy 
nie b iliby  rozp w-.zeehmć zdołali (W ie lka  msza, O f i i ra ,  
kap łan i ,  sa k iam en ta  św. i t. d.) Dalsze skutki tego iu  hu 
były, że wielu lu lzi sta to się gorliwie religiinrmi i pod tym 
względem oświeconymi, że nabożeństwo n e tylko w nhdzie-  
lę, a le w każdy dzień je s t  potrzebnem....  Krótko mówiąc, 
D„u<h D 'ży unoszący się nad wodami, unosi się ponad n a­
rodem angielskim i powraca go do prawdy.

N astępuj jce, przez Mgr. Capel p o d m ę  liczby dość już  
sam e przez >ię są wymownemi. Z 264  księży z Dyeeezyi 
W estm inste rsk ie j  n ileż.tło  46,  a  zatem  więcej ł"ż sz ó s ta  
czę-ć do kościoła anglikańskiego... .  „N ie minie ani tydzień", 
mówi czcigodny Biskup, „abym  me przy ją ł  trzech, cz terech 
lub  pięciu n tu . i lL t  >w na lon t Kościoła. A to nie j is t  wca­
le naszem dzieleni. S j. to ludzie, z którymi nie mieiiś ny ż a ­
dnej styczności aż do chwili, gdy przyszli do nas, powodo­
wani prawdziwie szczeremi zim.aryS '

Te s łow a przypouiin <j ą  j due z m jd z iw n e jszy ch  prze- 
powied ii hr.ib ego De M ais tre ’a, n emożemy sobie odm o­
wie p r z y j e m n o ś c i ,  aby jei tu  nie przytoczyć:

„ J e s t  nader  prawdopo lobiiem, że F rancuz i  p rzedstaw ią  
nam  ja k ą  t r a g e d ią .  Lecz czy się to s t . m e  lub n e ,  ledno 
je s t  niezawodnem, a  to, że duch religijny, k tó ry  we F .a u -  
cyi wcale "niezagasoął,  sprawi —  stosownie do n a tu iy  k a ­
żdego Huidiim — działa jącem u nań ciśmęcia, odpowiednie 
przeciwciśnimie. On góry przeniesie i cuda dzia ła .  Ojciec 
Ś v. i duchowieństwo fram uzkie padną sobie w obięcia, a w 
tein śM ętem  uśi ism eiru  zunł iwią zasady g i l ik a ń  kie. W ten­
czas du howieństwo fratn uzkm rozpocznie nową erę  i o d ­
buduje F ra n c ją .  I F rancya  będzie E u rop ie  rebg ią  o g ła sz a ­
ła  —  a nigdy me widzi nio jeszcze podobnego rozkrzewiania 
w iaty  —  a gdy w Anglii ogłoszą równouprawnienie Kościo­
ł a  katoii kiego, co je - t  rnożebne n, nawet prawdopodobnem , 
gdy w Euri  pie religm mówić będzie |n> fram uzku i po 
a n J e l -k u ,  wtenczas — uważajcie dobrze s łuchacze moi, co 
wam powiadam — wtenczas niemasz nic, czegobyście się



spodziewać nie mogli. —  I choćby wam miano powiedzieć, 
że w przeciągu tego stulecia odprawiać się będzie Msza św  
u św. .P iotra w Genewie i u ś. Zofii w Konstantynopolu, 
m ożecie odpowiedzieć na to: „Czemużby n ie?“

„ Ta przepowiednia jest pewniejsza niż owa K alchasa.“ 
(Lettre et opusc. de Comte de M aistre, 5. etit. lett. 154).

Ojciec św. i francuzkie duchowieństwo uścisnęło się, za­
sady galikańskie zadławiono; katolików w Anglii uprawnio­
no, Mgr. opowiada nam o postępach w nawracaniu  Nie
możemyż więcćj niż kiedykolwiek powiedzieć: „C zem użby  
n ie? “

KORESPONDENCYE.

(C. G.) Rzym, 20 czerwca.
Dzisiaj w rocznicę intronizacyi P iusa IX , przyjm owała  

Jego Świątobliwość w nadzwyczajnem posłuchaniu D eputo­
wanych 200  włoskich Dyecezyi. Około południa ukazał się 
Ojciec św. w sali książęcćj, gdzie go ustawione w rzędzie 
alfabetycznym zastępcy D yecezyi, w liczbie 500  osób ocze­
kiw ało. Przy wnijściu do sali został Ojciec św. powitany 
radosnemi okrzyki. Gdy zasiadł na tronie, w ystąpił Dr. 
Aequaderni, niezmordowany i wielce zasłużony prezes naj­
wyższej Rady Gioventa cattolica. i przeczytał najstępujący 
ad res:

Najświętszy Ojcze!
Przybyli tu ta j z dwóchset Dyecezyi, w radości 

nad nową chw ałą, k tó rą  dni te  dodały Twremu Ar- 
cykapłaństwu, składam y u stóp Twoich obok oświad­
czeń naszej gorącej, dziecięcej miłości, najszczerszy 
hołd naszej wiary i wdzięczności.

Tak, oświadczamy w obec wszystkich bluźnierstw 
i obelg owych ludzi, którzy Cię nieprzyjacielem Włoch, 
przyczyną ich niewoli i poniżenia śmieją nazywać, że 
Ty, wielki pomiędzy Papieżami, nieskończenie wielkim 
pomiędzy W łochami jesteś.

H istorya opowiadać będzie, że Ty zawrsze chcia­
łeś tylko dobra Twojej Ojczyzny, że Ty zawsze przo­
dowałeś w walce o jej prawdziwą wolność, i byłeś 
gorliwym stróżem jej godności, i że dopiero gdy nie­
szczęśliwa Włochy sta ły  się zdobyczą niewdzięczni­
ków' i buntowników, poniżono je  do roli niewolniczej 
i metrezy tych, k tórzy je  klęskami zasypali i dawną 
wiarę ich uczyli.

H istorya opowiadać będzie, że gdy ludy jęczały 
pod władzą dumnych prokonsulów', i pod chciwością 
fiskusa, Ty je  pocieszałeś, posyłając im gorliwych 
pasterzy, którzy bogaci w ubóstwie Chrystusa, z od­
wagą swe Apostolstwo rozpoczynali, aby społeczeń­
stwo znów dla Chrześciaństwra pozyskać.

H istorya opowiadać będzie, że, gdy umysły ciśnio- 
ne były blaskiem kłam liwej i urojonej wiedzy, a m ło­
dzieży podawano odtąd tylko zatru ty  i złowrogi pokarm  
duchowy, Ty wysyłałeś na wszystkie cztery strony 
św iata wyroki Twego nieomylnego' słowra, i nietylko 
wskazywałeś młodzieży drogę praw dy, ale ją  nawet 
otwierałeś.

H istorya opowiadać będzie, że, gdy mocarze te ­
go wieku sprzym ierzyli się, aby groźno i dumnie wy­
stąpić przeciw Tobie, a nawet ostatni cień wstydu

i sprawiedliwości zniknął, Ty odważnemi słowy wska­
zywałeś mocarzom ich zepsucie, a handlerzom spro­
śnych a bezwstydnych frazesów ich złości.

„H istorya głosić będzie, jak  w łaśnie owi, k tórzy 
Twoje zamiary fałszując i plany Twoje niwecząc na 
nieszczęście dla ojczyzny, Twoje przystąpienia na tron 
pontyfikalny rozpoczęte dzieło zniszczyli; jak  owi, 
których złość teraz wykrytą, podnosili Cię, aby poni­
żyć, na to hymny nucili pochwalne, aby Cię obelga­
mi obrzucić, i tron  Twój obalić, a nawet gdyby mo­
żna, zniszczyć m oralną Twą powagę.

„W szystkie nasze nadzieje polegają na Tobie, 
i z upragnieniem  życzymy sobie dnia, k tóry  nam da 
uczuć skutki Twego błogosławionego wpływu, i je ­
steśm y przekonani, że W łochy nie zabezpieczą swojej 
przyszłości, dopókąd wszyscy ich synowie nie będą 
słuchali ow'ego mądrego, odważnego głosu, którego 
żadna groźba do milczenia zmusić, żadna potęga ustra- 
szyć nie może, i k tó ry  jes t ostatnią resztką niepodle­
głości kraju  naszego.

„Przyjm , Ojcze św., łaskawie te  życzenia nasze, 
i dozwól nam z powrotem  przynieść naszym rodzicom, 
rodzeństwu i rodzinom Twe błogosławieństwo, o P iu ­
sie wielki! pierwsza ozdobo i ostatn ia nadziejo ojczy­
zny naszej!

Wysłuchawszy tego adresu Ojciec św. podniósł się 
i głosem wzruszonym i pełnym natchnienia, odpowiedział 
na ten adres. Mowę Ojca św. podaliśmy wyżej.

( C. G .) Rzym, 21 czerwca.
L ist Ojca św. do kard. A ntonellego był dla rządu sub- 

alpejskiego prawdziwym gromem. N ie wątpiąc on bowiem  
ani na chwilę o niezmiernćj doniosłości tego dokumentu, 
m usiał się ku swemu wielkiem u niezadowoleniu przekonać, 
że pomimo wszelkich ofiar pieniężnych, żądać z czasopism  
stojących na jego żołdzie nie potrafiło osłab ić znaczenia 
listu Ojca św. Wprawdzie wszystkie organy, jak inaczej 
być nie m ogło, um ieściły ów dokument, lecz gdzież m iały  
znaleść argum ents, by przeciw niemu walczyć zwycięzko?  
L ist więc P iu sa  IX . nie utracił nic z wielkości i groźnej 
postawy swojćj.

W ychodzące z m inisterstwa hasło można w ten spo­
sób streścić: „Papież niech mówi co mu się  podoba, my 
zabraliśmy Rzym i zatrzym amy go, prawo m ocniejszego  
jest zawsze najlepszą racyą.

Pisaliśm y już często i powtarzamy znowu: Brutalna  
przemoc jest sto razy lepszą niżeli obłuda wyrafinowana.

Biedny Visconti Venosta! Trzebaby zaiste litować się  
nad nim żeby tylko nie odgrywał roli tak nędznej. Cóż 
mu pomoże wszelka cbytrość, wszelkie kłam stwa? wobec 
potężnych słów  Papieża ok azały  się  one w całej swej na­
gości. —  Pewien znakomity dyplomata powiedział mi o tóm 
piśm ie wystósowanóm do kardynała A ntonelli: M usiało
ono sprawić panu Thiersowi wielkie zadowolenie, bo ono 
świadczy wymownie, jak słuszne były jego słowa wyrzeczone 
do Ciała prawodawczego: „Jedyna n iepodległość, która  
przystoi rzymskiemu Biskupowi je s t  n iepodległość m o­
narsza."

Tak zaiste! Papież w naszych czasach nie m oże rzą­
dzić Kościołem , nie będąc w posiadaniu swej świeckiej 
władzy. Jego  niepodległość jest nierozdzielnie zw iązauą  
z niepodległością sumienia prawowiernych: Pius IX . wy­
kazał to w najuroczystszy jedyny w dziejach sposób.
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Jakaż nauka dla wszystkich monarchów tego świata! 
Papież wskazując na to , że niepokój i k łopot serc chrze- 
ściańskich, od czasu gdy Namiestnik Chrystusa pozbawiony 
został świeckiej władzy, uczyniły go tein większym, okazał 
książętom  implicite, że w ich własnym interesie leży, by mu 
wrócono wydarte prowincye, jeżeli niechcą doczekać się, że 
duch anarchii obali prędzej czy później wszelkie ichże władzy 
podpory. Czy oni pozostaną głuchymi na tę  naukę?... 
Szczerze powiedziawszy, mniemamy, że oni w głębi serca 
przekonani są o nieubłaganej prawdzie słów Ojca św., lecz 
już od la t tylu nie zważając na słowa przestrogi, p ły ­
nące z u st P iusa IX. i teraz  z nikczemnej obawy opinii 
ludzkiej, dają się porywać prądowi, który ich do niechy­
bnej przepaści pędzi.

Lecz pozostawmy Bogu rozrządzenie ich losami i za­
trzym ajm y się nieco przed wielką postacią Piusa IX.

Jak  milo jest wśród palących promieni tropicznego 
słońca wypocząć w cieniu potężnego drzewa nad strum y­
kiem czystej krynicy!

Opuszczony lub nagabywany od św iata urzędowego, 
ten Ojciec dwustu milionów dzieci, bezbronnych, prześlado­
wanych jak  i on, widzi, że ta  droga jego rodzina jedynie 
w skutek miłości ku Bogu, nagle napełnia bojaźnią ty ra ­
nów; widzi jak  nieprzyjaciele odbierają cios śm iertelny 
właśnie p^zez zwycięztwa, k tó re  na wsze strony świata roz­
głaszali. W spaniały to, możnaby powiedzieć, cudowny wi­
dok, który jedynie mocna ufność Piusa IX., jego wytrwałość 
i niewzruszona potęga wywołały. One też wznoszą go 
ponad wszelką trwogę ziem ską, tak , że mógł powiedzieć 
niegdyś: „Jestem  na wszystko przygotowany; proszę Boga
tylko o jedno, to jest, abym mu się mógł podobać; moja 
wiara mówi mi, że ta  modlitwa powinna być wysłuchaną." 
O jakże bardzo zasługują te  piękne słowa, aby były roz­
bierane w duchu uszanowania i posłuszeństwa, jak wspa­
niale cechują one ośmdziesięcioletniego starca, który przez 
niewysłowionę trudy  nadzwyczajnego panowania i przez 
walkę ciągle żywej wiary, doszedł do wysokości bohater­
stwa w świątoliwości!

Zaprawdę, my katolicy nie jesteśm y pożałowania godni. 
Podczas kiedy nasi przeciwnicy w sobie samych szukać 
muszą podpory, my znajdujem ją  w tym mocnym mężu, 
w tej opoce Chrystusa Pana, w tym mężu, którem u sp ra­
wiedliwie i taktycznie wszystkie od dziewiętnastu set lat 
osięgnięte zwycięztwa należą. Cóż to za pocieszające uczu­
cie, to przekonanie, że my nie możemy się w żaden sposób 
zbłąkać z drogi prawej, jeżeli tylko postępować będziemy 
za laską  pasterską  Nam iestnika dobrego Pasterza! — 
A czyż mogą ci, k tórzy żyją w schizmie, herezyi lub 
w niewierze, od swych naczelników t,ę sarnę mieć pewność? 
Łatw a na to pytanie odpowiedź. Sztuka zwycięztwa polega 
na sztuce niernylenia się. Ta sztuka jest naszym udzia­
łem ; Namiestnikowi Chrystusa zo sta ła  ona na wiekuiste 
czasy powierzoną.

Powiadają nam często, że wielu starców dochodzi do 
wieku P iusa IX. —  ta k ; ale gdzież znajdziem mężów 
ośmdziesięcioletnich z równą krzepkością, silą, odwagą, i 
uprzejm ością nakoniec z tym niewymownym wdziękiem jak  
wdzięk Piusa IX., wdziękiem, który czasem jego najnie- 
ubłagańszych nieprzyjaciół rozbraja? Pius IX. pracuje od 
rana do wieczora jak  minister, głosi kazauia jak  Apostoł, 
pisze jak  uczony, a niezna ani fizycznego osłabienia, ani 
owoców rozczarowania, nie doznaje ani nęcącego wdzięku 
dobrych skutków ; gdy ludzkie słabości i do niego się zbli­
żą, walczy z niemi i nie dozwoli im zapanować w swćm 
szlacbetnem sercu. Bóg zsyła mu cierpienia, lecz nieze- 
zwoli, by one go zwyciężyły; bo posłannictwem naszego 
Papieża jest utrzymywać piekło w zakreślonych granicach. 
Wszystko złe drży przed tyin wielkim wyznawcą, ojcem 
nauki, nawet szatanowi łatw iej je s t uciekać niżeli się doń

zbliżyć. Tak jaśnieje już dzisiaj odblask niebieskiej gloryi 
na tem  wzniosłem c:ole.

Nie chcemy być posądzeni o przesadę, a jednak lękamy 
się, iż nie wypowiadamy zupełnej prawdy. Ci tylko," k tó ­
rzy P iusa w jego prywatuem i publicznem życiu widzieli, 
m ają sprzeciwiać się nam. Ale jesteśm y pewni, że świa­
dectwo ich będzie podobnem do świadectwa owej niewiasty 
w Ewangelii sw., k tóra przez dotknięcie się szaty Chrystusa 
uzdrowioną została.

Oto Papież, który napisał list 16 czerwca, to Papież, 
którem u było danćm przestąpić lata P io tra  św., to Papież 
którego spojrzenie rozwesela serca sprawiedliwego, ale 
grzesznika przestrachem  przejmuje, to Papież, którego 
więzienie podobne jest do świątyni, u której progów dworcy 
i siepacze drżą z przestrachu . A tego męża wolno naiii 
Ojcem nazywać.

Nieskarżmy się więc, pomimo naszych obecnych cier­
pień; wszakże Apostołowie i Uczniowie, i wszyscy, którzy 
naukę Zbawiciela krwią swoją przypieczętowali, nie skarżyli 
się, ale  mieli się za najszczęśliwszych z wszystkich śm ier­
telników. Starajm y się wznieść się na wyżyny ich wiary 
i w ytrwałości; żądajmy naszej puścizny —  męzkich i świę­
tych rozkoszy męczennictwa. Winni jesteśm y to świa le- 
ctwo chrzęściańskiej gorliwości Bogu, który przez łaski i 
cnoty swego N am iestnika tu  na ziemi naszym sercom le­
piej się chce udzielić.

Bezbożni posądzą nas znowu może —  jak  już nieraz 
— o bałwochwalstwo. Niechże sobie mówią co chcą. My 
głosimy miłość, k tóra  serca nasze ku Ojcu naszemu poj­
muje. Czcimy Piusa IX., wielkość charakteru, puściznę 
Chrystusa Pana. My, którzy tylko czystą, wieczną isto tę  
czcimy, wiemy, że zarzu t bałwochwalstwa nas dotknąć me 
może, bo bałwochwalstwo je 3t  czcią grzesznych i podłych 
namiętności.

(C’. G.) Rzym, 22 czerwca.
Dzień wczorajszy nieomieszka postawić we Włoszech 

ogromnego w rażenia; można go słusznie do szeregu zwy- 
cięztw Stolicy Apostolskiej policzyć. W szystko co Rewolu- 
cya powiedziała kiedykolwiek o stosunku Papieztwa do 
Włoch, zostało w najświetniejszy sposób odpartem : 500 
Włochów z całego kraju  i dawniejszych państw do Półwy­
spu należących, uklękło przed Piusem IX i składało hołd 
mu jako najwyższemu obywatelowi ich Ojczyzny, oświadcza­
jąc głośno, że tylko głos Papieża może powrócić Włochom 
utracone szczęście.

Któż śm iałby twierdzić jeszcze, jakoby Papieztwo nie 
było włoskićm, jako ludy Półwyspu uważały je  za obce? 
W łochy przemawiali wczoraj do prawdziwego swego króla, 
ten król odpowiedział im. Słow a jego są godne s-czegól- 
nćj uwagi.

Wiemy, jak  pewna sekta nadużywa dziejów pierwszych 
dni rządu Piusa IX. Itewolucyoniści s ta ra ją  się rozszćrzać 
mniemanie, że Papież zajęty z początku ideami, tak zwa- 
neuii liberalnem i, czyli nowoczesnemi, chciał Włochy po­
pchnąć na drogę postępu, przeciwko którem u walczy d z i­
siaj, i wtenczas dopiero opuścił tę politykę, gdy został 
strącony przez ruch, który  sam wywołał. Niemasz nic 
kłamliwszego nad to przedstaw ienie rzeczy.

W każdym czasie był Pius IX  za nadto dobrym Chrze- 
ścianinem, kapłanem  i Biskupem, by się dał omamić obłę- 
dliwym ideom; jest więc najzupelniejszem  kłamstwem, by
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on ruch ten miał w bieg wprowadzić. Potrzeba tylko co­
kolwiek znać dzieje dziewiętnastego wieku, aby wiedzieć, 
że postęp nowoczesny we Włoszech jak i gdzie indziej, za­
gnieździł się w skutek Rewolucyi francuzkiej, dzięki Napo­
leonowi I. Szczegółowo na Półwyspie były najgłówniejsze- 
mi ogniskami liberalizmu: na północy Piemont, na południu 
Neapolitańskie królestwo, z tą  jednakże różnicą, że dyna- 
stya Sabaudzka potajemnie idee liberalizmu przyjęła i pie­
ściła, aby ich jako instrumentum dominationis użyć. Maz- 
zini wcielił te idee przez odwoływanie się do jedności Włoch, 
w imię którój zaczęto wszystko istniejące obalać. A teraz 
zdają się ci rewolucyoniści zapominać o tem, że to właśnie 
idee, — których przyjęcie a nawet praktykowanie zarzu­
cają teraz Piusowi IX. — były zawarte w radach, które 
mocarstwa udzielały wówczas Papieztwu, aby, jak  mówiono, 
„zadowolnić słuszne żądania ludów." Czytajmy tylko me- 
moryały podawane sekretarstwu państwa przez Francyą, 
Austryą, Anglią, Prusy a nawet Rosyą, a przekonamy się 
z prawdziwości słów tych. Obca dyplomacya w Rzymie 
posunęła się tak daleko, że się odważyła przepisywać pra­
wa Stolicy Apostolskiej, przez co wykonywała nacisk, obra­
żający otwarcie jej władzę. Ten stan musiał nie tylko go­
dność papiezką, ale każdy inny rząd ziemski poniżyć, a ry- 
chlćj czy późnićj sprowadzić obecne następstwa. Tak stały 
sprawy podczas ostatnich lat panowania Grzegorza XVI, 
a każdy inny, nie tylko Kardynał Mastai Feretti, byłby 
zmuszony, wstępując na tron, obliczyć się z istniejącem 
położeniem rzeczy.

Trzeba nam jeszcze dodać, że wielu dziś z swych b łę­
dów uleczonych dobrodusznych ludzi, było w on czas do 
pewnego stopnia uwikłanymi w nowoczesnych teoryach. 
Rządy z jednój strony, opinia publiczna z drugiej strony 
tworzyły prądy, które Pius IX uwzględniać był zmuszony, 
nie bez protestowania jednakże, i nie bez starania się 
o utrzymanie takowych w pewnych granicach.

Z początku usiłowali włoscy Rewolucyoniści podnieść 
Piusa IX. do godności swego bożyszcza, któreby później s trą­
cili. Lecz trzeba tylko przeczytać akta papiezkie z owych 
czasów, aby się przekonać, że Ojciec św. nigdy jako motor 
ruchu nie występuje, że 'raczej zawsze i wszędzie do umiar­
kowania wzywa; w nadziei uspokojenia agitacyi, przez któ­
rą wiele dobrzemyślących porwać się dało, błogosławił lud 
swój Pius IX. Tak Pius IX błogosławił Włochy. Ale nie 
można żadną miarą, bez najniegodziwszych zamiarów, przed­
stawiać tego błogosławieństwa jako aprobacyą złych ten- 
dencyi, karogodnych spisków, i nieszczęsnych obłędów', k tó­
re wtenczas Włochy i świat cały opanowały. Błogosławiąc 
Włochy, chciał Pius IX uchronić je od skutków mieszczą­
cych się w złych zasadach, ale Włochy nie słuchały głosu 
Papieża, dla tego zaginęły owoce tego błogosławieństwa.

Gdy Pius IX. zrzucony najprzód z tronu, potem znów 
do swego państwa powrócił, nie było mu już możebnem 
postępować na drodze przez ludy i rządy mu narzuconej. 
— Natychmiast obwiniono go, że zdradził Rewolucyą, że 
odwrócił swą miłość i błogosławieństwo od ojczyzny. Zna- 
nćm jest powszechnie jak bardzo przyczyniły się do roz- 
szćrzania tych zarzutów drugie cesarstwo francuzkie i rząd 
piemoncki, które Papież otoczony deputowanymi najznacz­

niejszych miast włoskich, wczoraj nacechował hańbą, oświad­
czając; „że oszczercy Stolicy Apostolskićj, przez obecność 
tych na kolanach przed nią leżących deputacyi, jeszcze raz 
zawstydzeni zostali/1 Oni zarzucali Papieżowi, że zapom­
niał udzielonego przed 24 laty błogosławieństwa; ale P a­
pież powiedział powtórnie, że pamięta je bardzo dobrze 
i w ówczesnej intencyi odnawia takowe: „Błogosławię Wło­
chy'4, dodał, „ale nie błogosławię uzurpatorów Kościoła 
i nieprzyjaciół B oga; nie błogosławię odzierców Kościoła, 
tych, którzy dają zgorszenie i znieważają obrazy św. Nie, 
nie mogę ani błogosławić tych świętokradztw ani tych, 
którzy mało lub wcale nie starają się o to, aby tych zło­
czyńców utrzymać na wodzy.

Te słowa odbiły się daleko po za mury sali książęcej, 
gdzie Papież otoczony kardynałami i prałatami arystokra- 
cyą rzymską i senatem wiecznego miasta, Rzym reprezen­
tował, podczas kiedy klęcząca przed Papieżem - królem 
Deputacya wybranych Władzy przedstawiała. Cały lud bez 
wyjątku był głęboko wzruszony opisami tej sceny. Włochy 
zaczynają pojmować że tak ich niepodległość jak i ich wol­
ność mocno zakwestyonowane zostały przez owe narzucone 
im zjednoczenie, które tylko królowi Emanuelowi i jego fa­
worytom owoce przyniosło. Włochy przekonują się, że ni­
gdy nie zależały tak bardzo od innych krajów, jak wówczas, 
gdy Napoleon III opiekował się niemi, a szczególnie teraz, kie­
dy ich los od humoru księcia Bismarka zawisnął. Dla tego 
zaczyna się głęboka reakcya coraz bardziej krzewić; nawet 
wielu z najkrócej widzących patryotów przyznają nakoniec, 
że tylko jedno Papieztwo zdoła obdarzyć Włochy szczę­
ściem, sławą i sprawiedliwą wolnością. Rok 1848 pozbawił 
Mazzinizm kredytu; rok 1870 zniszczył znaczenie Piemon­
tu. Dla tego zwodniczy blask, który się przyłączył do pier­
wszych tryumfów Piusa IX nie będzie już miał miejsca 
przy prawdziwych tryumfach w ostatnich latach jego pa­
nowania.

Rewolucyą zrzuciwszy maskę, rozwiała złudzenia ła ­
twowiernych, których z początku omamiła, i oni dziś coraz 
więcej kupią się około wzniosłego przedstawiciela Prawdy 
i Władzy.

— Na ostatniem rozdaniu nagród u zakonnic Serca J e ­
zusowego ofiarowano Najprzewielebniejszemu księdzu Pry­
masowi i każdemu z przytomnych kapłanów pudełko ze 
szkaplerzami Najświętszego Serca Jezusowego. Najprze- 
wielebniejszy Arcypasterz mile ten dar przyjął i oświad­
czył, że rad widzi rozpowszechnienie tego szkaplerza, 
Który tylu żołnierzy z tych stron nosiło w czasie ostatniej 
wojny i uważało za tarczę najsilniejszą od niebezpie­
czeństwa.

Szkaplerz Serca Jezusowego powstał w następujący 
sposób: Pobożna jedna pani rzymska powzięła myśl takie­
go szkaplerza i zaniosła go do Ojca ś w ., który rzecz po­
chwalił i myśl nazwał „natchnioną z n ieba/1 Dodał Ojciec 
św .: ,,Z całego serca błogosławię ten szkaplerz i chcę, 
ażeby wszystkie, które na ten sam sposób będą zrobione, 
miały moje błogosławieństwo, tak żeby nie było potrzeby, 
aby je osobno jaki inny ksiądz święcił. Pragnę nadto, 
aby szatan nie mógł szkodzić tym, którzy ten szkaplerz 
nosić b ęd ą /1 Sam Pius IX napisał modlitwę, k tóra się na
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karteczkach drukowanych o szkaplerzu Serca Jezusowego 
znajduje.

Piszemy to umyślnie, aby objaśnić i przestrzedz osoby 
nieznające te rzeczy, że szkaplerz Serca Jezusowego śmiało 
można rozdawać, że nie potrzebne jest żadne osobne bło­
gosławieństwo i że biorący na siebie ten szkaplerz, ża­
dnych przy tćm nie przyjmuje obowiązków.

Celem szkaplerza jest, jak  oczywista, oddanie się pod 
opiekę Serca Jezusowego i w tyin punkcie rozpowszech­
nienie tego szkaplerza łączy się i styka z pobożną myślą 
naszego Najprzewielebniejszego Arcypasterza, k tóra  jak 
mamy nadzieję, wkrótce urzeczywistniona zostanie.

W I A D O M O Ś C I  P O T O C Z N E .
—  W uroczystość śś. P io t ra  i Pawła wybierzmował 

Najprzewielebniejszy X. Prym as w kościółku Najświętszej 
Panny in sumo 720 osób.

— Dnia 1 lipca Najprzew. ks. Prymas znajdował się 
na drugiej części popisu pensyonarek P P .  Urszulanek, i 
rozdał nagrody. Liczne grono duchownych, a między nimi 
ks. P ra ła t  Grandke, otaczało Arcypasterza. Panienki do­
brze odpowiadały i wybornie odegrały kilka utworow r.a 
fortepianie.

— W ciągu tygodnia jeździł ks. Prymas odwiedzić za­
konnice Serca Jezusowego w ich nowym klasztorze.

— Dziś rano Najprzew. ks. Prymas wyjechał do P a r ­
kowa na odpust św. Małgorzaty, do ks. dziekana Dalekiego. 
O ile wiemy, myśl tej podróży powstała w następujący 
sposób: Kiedy ogłoszona zosta ła  kolej wizyt tegorocznych, 
w których obręb w hodziła wizyta w Parkowie, ks. dziekan 
Daleki zgłosił się do Arcypasterza z prośną, żeby ze wzglę­
du na to, iż w ciągu wiosny odbywać się będzie w jego ko­
ściele restauracya, Arcypasterz raczył wizytę odłożyć na 
lipiec, kiedy w Parkowie przypada odpust św. Małgorzaty. 
Arcypasterz odpowiedział, że się chętnie przychyla do tego 
przełożenia, że jednak wiedząc naprzód, jak  w parafii 
Parkowskiej wszystko się w wybornym znajduje porządku, 
od wizyty odstępuje i tylko przybędzie na odpust z Bierz­
mowaniem.

— W przyszły poniedziałek 8 bm. nastąpiła  w Archi­
katedrze uroczysta installacya ks. kan. Michała Sibilskiego. 
Wszystko się odbyło wedle zwyczajnego porządku i ks. kan. 
Sibilski śpiewał piewszą Mszę swoję u wielkiego ołtarza.

—  Dowiadujemy się, że prezentą  na wakujące od 1 
października probostwo w Ostrorogu, otrzymał ks. Zenkte- 
ler z Poznania.

— Rodzinę śp. Wojciecha Hazynową dotknęła s*rata. 
Trzeci miesiąc zaledwie upływa od śmierci sędziwego ojca, 
aż oto dnia 29 czerwca w uroczystość apostołów św. P io­
t ra  i Pawła zakończyła żywot doczesny po długich cier­
pieniach J a d w i g a  z R a d l i ć  H a z a ,  zakonnica kongre- 
gacyi de Notre Dame (aux Oiseaux) w Paryżu. Śp. Ja-  

.dwiga liczyła lat 23.,  w chorobie swej kilkokrotnie przyj­
mowała Sakramenta św. i um arła  w obecności jednego 
z swych braci, kapłana z Towarzystwa Jezusowego i czci­
godnych swych towarzyszek zakonnych.

— Pomiędzy studentami paryskimi utworzył się komitet 
mający na celu przeszkadzać propagandzie rewolucyjnej, 
chcąiej wprowadzić nauczanie wyłącznie świeckie czyli ate- 
uszowskie. Ogłosił on w Univers'ie odezwę do katolickich 
studentów Francyi; „Obojętność i ateizm, mówią ci odważni 
młodzieńcy, zdenerwowały Francyą i nasze nieszczęścia 
przygotowały; jeżeli nauczanie świeckie byłoby fatalnie n a ­
dal utrzymane w tem właśnie co ma najzgubniejszego, u pa ­
dek nasz byłby zupełny." I  kończą następnemi słowy 
„Wzywamy wszystkich, gdyż mamy bardzo słuszną opinią 
o szlachetnych uczuciach i o inteligencyi francuzkich s tu ­
dentów, iżbyśmy wątpić mieli na chwilę, iż wysłuchani nie 
będziemy. Wyrzucają katolicyzmowi że jest  wiarą nieuków; 
właśnie to dla nas chwila, przekonać, że się rzecz ma ina­
czej, i przeciwko oskarżycielom obrócić ich własne dowody. 
Do jakiegokolwiek stronnictwa należycie i jakakolwiek j e s t  
chorągiew wasza, republikańska czy monarchiczna, my od­
zywamy się do was w imię poszanowania prawa, w imię 
wolności, w imię porządku i kraju. Przypomnijcie sobie 
komunę i jej okropności, mianowicie w mieście gdzie nau­
czanie świeckie najbardziej kwitnie. Przypomnijcie sobie 
klęski nasze, i pomyślcie, że przyszłość na nas oczekuje, że 
katolicyzm zawsze dzielnych ludzi dawał. Żadnego po­
wstrzymywania się, żadnego zniechęcenia niech nie będzie. 
Idzie tu  o ocalenie kraju. Wasze imiona stawione razem, 
będą nąjwymowniejszem zawstydzeniem potwornej utopii, 
chcącej odrodzenia Francyi przez świeckie nauczanie."

—  Listy z Jokoama (Japonia) pod d. 23 kwietnia dono-s 
szą, że niedługo będzie ogłoszony dekret, znoszący wszyst­
kie dawne prześladowcze ukazy wydane przeciwko chrze- 
ścianom. Daj Boże by się ta  wiadomość sprawdziła.

Corrigenda.
1 do p r z e sz łe g o  num eru w k ra d ło  s ię  k ilka zn a czn ie jszy ch  

p o m y łek . P rostu jem y w a żn ie jsze . S tr . 3 4 4 , 2 kolum na w. 
13  od  d o łu , zam. m ur niew idziany , czytaj mur miedziany. 
Str. 3 5 6 , 1 kolum na, w. 3 od  góry , zam. nazwę sw oję  roz- 
strza sk a , c zy ta j : nawę.

TYGODNIK KATOLICKI
wychodzi i nadal w tych samych co dotąd warunkach. 
Prenum erata kw artalna wynosi 1 tal. 20 sgr., w Ga- 
licyi 3 11. Ta tylko zaszła zmiana, że nakład, wyda­
wnictwo i expedycya przyjęła  na siebie drukarnia 
(A. Schraaedicke), więc flo Ilićj, nie do Redakcyi, 
przesyłać należy p r e n u m e r a t ę  i wszelkie rek la ­
m acje nie odnoszące się wyraźnie do Redakcyi.

Upraszamy o jak  najliczniejszą prenum eratę i 
o rozszerzanie pisma, gdyż tylko w takim  razie może 
się ono podnieść wewnętrznie, może skutecznie działać, 
wreszcie obniżyć prenum eratę.

Wydawnictwo i Expedycya Tygodnika kat.
.A ., S o ł i m i i t l i c f k e  w P o z n a n i u .

L isty do Redakcyi adresować należy: Wonieść 
p. Alt-Boyen.

Redaktor X. J. Stagraczyń3 ki w W onieściu. — Nakładem i czionkami A SchmadicKe w Pozuauiu. — W kom isie L . Streisandta w Grodzisku.


